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Poznań, 2 października.

Pan Crispi w opałach.
Mężowie stanu, którzy kierują poli

tyką własnego kraju albo wogóle jaki
kolwiek wpływ wywierają na bieg tak 
zwanéj wielkiéj polityki, niechętnie zdra
dzają rzeczywiste swe zapatrywania 
wobec osób pryivatnych, a zwłaszcza 
dziennikarzy, ponieważ zapatrywania te 
nie licują nieraz ze stanowiskiem, jakie 
pod naciskiem różnych okoliczności w po
lityce zająć byli zniewoleni. Dzisiejsze 
naprężone stósunki Europy wymagają 
wogóle tak od ludów, jak i od miaro- 
dawczych polityków wypierania się da
wnych zasad i celów i hołdowania poli
tyce użyteczności. Żaden atoli mąż sta
nu nie jest dziś do tego stopnia zmuszo
nym do maskowania właściwych swych 
uczuć, jak p. Crispi, prezes ministrów 
włoskich. On , zagorzały rewolucyonista, 
który przez lat kilkadziesiąt walczył 
przeciwko tronom, on, który brał udział 
we wszystkich spiskach i rewolucyach 
antydynastyczuych, on, który jawnie hoł- 

i dował zasadom republikańskim, zniewolo
ny jest dzisiaj odgrywać rolę najwier
niejszego sługi tronu, rolę pierwszego fi
laru monarchii. Dawniój był p. Crispi 
zdeklarowanym wrogiem Austryi, dzisiaj 
jest jój sprzymierzeńcem. Przyznać je
dnakże trzeba, że p. Crispi umiał się 
maskować doskonale, że do tego stopnia 
zmienił się pozornie, iż nawet dawniejsi 
jego współpracownicy i współspiskowcy 
uważali go za odstępcę, za straconego 
zupełnie dla idei rewolucyjno-republi- 
kańskiój.

Tymczasem rozmowa, jaką miał pan 
Crispi niedawno temu z dziennikarzem 
francuzkim St. Cère, a którą tenże zdra
dził niedyskretnie, okazała, do jakich to 
ideałów wzdycha p. Crispi wciąż jeszcze 
w głębi serca, że, gdyby był pewnym do
brego przyjęcia, rzuciłby się od razu 
w objęcia rzeczypospolitéj francuzkiéj 
i że w danym razie sam nadałby oj
czyźnie swój najlepszą jego zdaniem 
formę rządu, to jest formę republikańską. 
Rozumie się samo przez się, że tego ro
dzaju zwierzenia ministra państwa mo- 
narchicznego, sprzymierzonego z Austryą, 
muszą koniecznie zdyskredytować go 
w oczach własnego monarchy i wielu ro
daków a przedewszystkióm w oczach 
państw sprzymierzonych. To tóż oddana 
p. Crispiemu całą „duszą“ włoska prasa 
liberalna oniemia.a po prostu wobec re- 
welacyi p. St. Cère. Pierwszy odzyskał 
przytomność półurzędowy „Capitan Fra
cassa“ i... zaprzeczył wszystkiemu, za
rzucając p. St. Cère kłamstwo. Zaprze
czenie to nie wywarło atoli najmniejsze
go wrażenia, bo nawet liberalno-żydo- 
wska prasa niemiecka nie uwierzyła mu. 
Pan 8t. Cère zajmuje bowiem w Paryżu 
zanadto wybitne stanowisko, iżby kłam
stwem miał podkopać całe swe znaczenie 
i narazić się na śmieszność lub wzgardę. 
Że jednakże „Capitan Fracassa“ uchodzi 
za dziennik półurzędowy, więc przypusz
czano, że zajść tu musiało jakie nieporo
zumienie, jakie qui pro quo. I tak, o ile 
się zdaje, było rzeczywiście.

Otóż redaktor „Figara“ nie przedsta
wił się panu Crispiemu pod przybranóm 
swóm nazwiskiem St. Cère, tylko pod 
właściwóm swóm a mało znanóm nazwi
skiem „Rosenthal“ i nie jako dziennikarz, 
lecz jako człowiek prywatny. Następ
stwem tego było, iż pan Crispi, bawiący 
chwilowo w wili swój pod Neapolem w 
przystępie gadatliwości, zwierzył się przed 
panem Rosenthalem z niejednego, czegoby 
do pana St. Cère, redaktora „Figara“ 
nigdy zapewne nie był powiedział. Pan 
St. Cère zaś nie omieszkał skorzystać z 
tego i podzielić się zwierzeniami p. Cri- 
spiego z szerszą publicznością, ogłaszając 
je w swóm piśmie. Z tego wynika, że 
p. Crispi pomimo znanej swój ostrożności 
i przebiegłości padł ofiarą małego pod
stępu, przez co dostał się w wcale nie
miłe położenie. To tóż inne pół urzędo' 
we organa włoskie widząc bezskuteczność 
zaprzeczenia w obec dowodów, jakie p. St 
Cère najniezawodniój posiada w ręku, 
pofolgowały oburzeniu i obrzuciły pod
stępnego redaktora „Figara“ błotem 
obelg i zarzutów. Przyboczny organ p. 
Crispiego, próbuje wprawdzie raz jeszcze 
taktyki „Capitana Fracassa“ i oświad
cza, że podana w „Figarze“ treść roz
mowy zawiera wiele „niedokładności" i 
że w kilku ustępach nie zgadza się z 
prawdą, ale zapomina niestety niedokła
dności tych wykazać. Za to „Opinione“ 
i „Tribuna“ nie bawią się już w zaprze

czenia, i podczas gdy pierwsza przyznaje 
otwarcie, iż p. St. Cère nie kłamie, grozi 
mu druga „kijami“ na wypadek, jeżeliby 
ośmielił się raz jeszcze zjawić na ziemi 
włoskiój.

Porażka, jaką przez podstęp p. St. 
Cère poniósł pan Crispi, a która pra
wdopodobnie pociągnie za sobą ważniej
sze następstwa, jest dla niego tem do
tkliwszą wobec stanowiska, jakie wzglę
dem zwierzeń jego zajęła prasa fran- 
cuzka. Otóż pierwszorzędne dzienniki 
francuzkie odpowiedziały na umizgi p. 
Crispiego do Francyi ironicznemi uwa
gami. Jedno z pism zapytuje się n. p. 
dla czego p. Crispi zwierzył się z wła- 
ściwemi uczuciami swemi przed p. St. 
Cère, a nie przed ambasadorem fran
cuzkim, inne znów są zdania, że pan 
Crispi dla tego tylko schlebia Francyi, 
ponieważ.... potrzebuje nowój pożyczki i 
zamierza sobie przy wyborach skaptować 
tych wyborców, którzy pragną przymierza 
z Francyą. „Justice“ oświadcza, że 
czułe słówka p. Crispiego nie wzruszą 
Francuzów, dla których pan Crispi za
wsze pozostanie najgorszym wrogiem, 
z którym Francya absolutnie paktować 
nie może. W kołach finansowych nie 
sprawiły zwierzenia Crispiego wielkiego 
wrażenia, a doświadczeni giełdowicze 
zapewniają, że zwierzenia te spowodo
wane zostały li tylko flnansowemi pla
nami.

Prasa niemiecka okazuje z powodu 
porażki p. Crispiego wielkie niezadowo
lenie. Niektóre organa pragną milcze
niem pokryć całą niemiłą tę sprawę, inne 
znów jak n. p. „Koeln. Żtg.“ powtarzają 
głosy prasy francuzkiéj, radując się w 
duszy, iż umizgi „niewiernego sprzymie
rzeńca“ nie znalazły wzajemności.“

Petersburg, 1 października. „Jour-I rągwie, zielone girlandy, łączące maszty I bliskiój 8tacy* 
nal de St. Petersbourg“ zaprzecza po- przyozdobione dywauami, chorągwiami i lueg* l’ , Semmeringń
głoskom, przejętym z gazet włoskich o kwiatami od dołu do 4i piętra kamienice, J my p ^Styryjskich lasów, sla- 
okólniku, wysłanym rzekomo przez rząd tworzą razem obraz pełen wdzięku, ró- dostawi i j Ji
rosyjski do inuych rządów w sprawie źnobarwny, wiosenny, wesoły. Z daleka wnych z zwierzyny. „«wotawano
opieki nad własnością przemysłową, dostrzegamy poważną, wysmukłą wieżę " P“ wnhe?maŁ auartanmSa gdzie 
Dalój zapewnia organ ten, że wypadek katedry św. Szczepana, do którój, aby dla «»»«» Wl*he m.\a/a5ro“ Anarti 
z nabojem karabinowym podczas rprze- dotrzeć, trzeba wprawdzie potóm skręcać się przebierze ua dalszą „ składa
jażdżki króla serbskiego, nie posiada ża- jeszcie kilkakrotnie to w lewo, to w pra- «^t w prawem skrzydle paljctt 8kU«U 
dnój doniosłości. wo. ale która jest tak wielka, że zkąd- 8><5 x pokoju vieux "afrześciói

Carogród, 2 października. Kwa- kolwiek zbliżamy się do środkowego mia- 8ÓW Maryi leresy, któratau J *• J 
rantanna, którój dotąd podlegały wszy- sta, zawsze oua wskazuje nam jakoby przebywała, z pokoju khi<¡. a u
stkie okęty przybywające z Mikołajowa | metę. Zwracając się przy końcu Prater-1 z salonu . gobelinów, z gabinet P_ _ 

i z zatoki Iskenderuńskiój,
prywatnym „Forbin“ admirał eskadry rem, na tle dalekiego widnokręgu, widzi- sltloh uiiniaturach
francuzkiéj, Duperró wraz z 120 oflce- my znowu kolumnę Tegethofa. z uarozuego pokoju „war,ivi Drzv-rami eskadry i zabawi przez 5 dni. W Z Praterstrassę skręcając w lewą, pokoj „tao będzie> “Pal¿r 
cieôuinie dardanelskiéj powitał go w imię-1 krótką węższą ulicę, dostajemy się do I J*
niu sułtana Izzet pasza, który udał się mostu Áspero i przebywszy go, wjeżdża- dworu tutei-byl naprzeciw oficerom francuzkim na my na Ringstrasse, czyli do środkowego I ińtro rano z attaché
achcie sułtańskim „Izzedin.“ miasta (1 cyrkułu) Na tóm miejscu jest ^go W* n Sm né „es wvie-

Dziś po południu gęste tłumy zwie-
w Afryce, zostały na razie przerwane, I Franciszka Józefa, po za któróm w 
ponieważ komisarze angielscy zażądali I widnokrąg zamykają Kahlenberg i Leo 
od rządu swego nowych instrukcyi. I poldsberg. Przed nami, ku prawój stro 

Buenos Agres, 1 października. W nie, rozpościera się przestronny przed po- 
poszczególnych prowincyach panuje zu- I dobnemi do wielkiéj fortecy koszarami 
pełny spokój. Wczoraj odbyło się w La I plac musztry, wreszcie w lewo do kanału 
’lata zebranie członków unii obywatel- I Dnnąju płynie Wideńka, w którój wpra- 

skiój. Porządek nie został zakłóconym. I wdzie na spodzie jest tylko na dwa łokcie 
Waszyngton, 2 października. Pre-1 w szerz wody, ale którój koryto jest kil- 

zydent Harrison podpisał dzisiaj nową | kadziesiąt łokci szerokie.
taryfę celną

Telegramy.
Miirzsteg, 2 października. Goście ce

sarscy przybyli tu wczoraj. Cesarz Fran
ciszek Józef, cesarz Wilhelm i król saski 
wyjechali dziś w nocy na polowanie (sta 
nowisko) na jelenie, podczas gdy świta 
ich udała się w góry na polowanie na 
kozice. Powrót do Miirzsteg nastąpi dzi
siaj rano, poczóm odbędzie się śniadanie 
Pogoda wspaniała.

Peszt, 1 października. Prasa tutejsza 
poświęca wizycie cesarza Wilhelma bardzo 
sympatyczne artykuły. — W Izbie de
putowanych stawiono dwie interpelacye, 
tyczące się używania języka niemieckiego 
przez władze węgierskie w stósunkach z 
władzami austryackiemi i ministerstwami 
wspólnemi.

Paryśt, 1 października. Cesarz bra
zylijski, Don Pedro przybył tu dzisiaj i 
zabawi przez czas dłuższy. — Pod 
Noissy-le-Sec zderzył się wczoraj pociąg 
osobowy o 26 wagonach z pociągiem to
warowym. Kilka wagonów zostało po 
trzaskanych. Z podróżnych nikt nie zginął, 
za to 26 odniosło lekkie rany. Wszyscy 
podróżni udali się niebawem w zawezwa
nym telegraficznie pociągu umyślnym, w 
dalszą podróż. — W Cherbourgu eksplo
dował na wojennój szalupie cylinder ma 
chiny parowój, przyczóm 3 osoby odniosły 
ciężkie rany. — W St. Rafael pod Nicą 
umarł znany powieściopisarz Alfons Karr,

Bruksela, 1 października. Przy
mierze, jakie zawarli umiarkowani libe
rałowi z klubem postępowców, w celu 
wzamjemnego dopomagania sobie podczas 
wyborów komunalnych, zostało uniewa 
żnione, ponieważ klub postępowy posta
nowił popierać dwóch kandydatów socya' 
listycznych, którzy chociaż poparcie to 
przyjęli, socyalistycznego programu swego 
wyrzec się nie chcieli.

Londyn, 1 października. Załoga 
okrętu „Isabel“ z Hartlepool, zajęta po 
łowem pereł w pobliżu brzegów Nowó 
Gwinei, wymordowaną została przez 
krajowców, którzy następnie złupili cały 
okręt. — Według sprawozdania urzędu 
skarbowego, wynosiły dochody Anglii w 
półroczu latowem, t. j. od dnia 1 kwie
tnia do 30 września r. b. 41,377,676 
funtów szterlingów, a więc o przeszło 
1,679,399 funtów więcój, niż w tym sa 
mym czasie roku zeszłego.

Dublin, 1 października. Sąd wyż 
szy przesłał obrońcy oskarżonych depu 
towanych irlandzkich, dep. Healy, na 
żądanie, aby wykluczono sędziego Shan 
nona z grona sędziów, odpowiedź od. 
mowną

Kopenhaga, 1 października. Kró 
grecki wyjedzie jutro po południu do 
Grecyi

komisarzami angielskimi w sprawie szeroki kanał Dunaju, i w prawo roz- 
rozgraniczenia obustronnych posiadłości | twiera się przepyszne panoramananabrzele . ktYremi ce3arZ0wie przejadą

się przez Wiedeń. Powszechnie zauwa
żano, że nigdy przedtóm miasto nie zdo
było się na tak świetną dekoracyą.

Wiedeń, 1 października. 

Wjazd cesarza Wilhelma.
Pogoda dopisała. Wprawdzie o go- 

Tyra sposobem, przebywszy most I dżinie 7 z rana gęste chmury pokrywały 
Aspern z razu domy po obu stronach wi- I niebo, powoli jednak rozpłynęły się a w 
dzimy w wielkióm oddaleniu. Tymczasem I kilku minut przed godziuą 9 słonce peł- 
wprost przed nami otwiera się perspek- I nym blaskiem świeciło nad wspaniale 
tywa prawdziwie urocza. W kilkaset I przystrojonemi ulicami i ogromnym tłu- 
kroków za mostem na Ringstrasse stanął I mem, który tworzył szpaler od Burgu do 

Wiedeń, 30 września. I ogromny łuk tryumfalny, który podtrzy- I dworca kolei północnój.
Jeżeli w pogodzie dzisiejszój nocy nie I mują dwie jakoby marmurowe potężnej Tu zaraz po godzinie H poczęli przy 

nastanie zupełna zmiana, jutrzejszy wjazd | piramidy. Łuk bogato przyozdobiony zie-1 jeżdżąc dostojnicy dwoi u, jeuera owie, 
cesarza niemieckiego będzie uroczystością lonemi girlandami, kwiatami i chorągwią-1 arcyksiążęta z adjutantami, w końcu, o 
niesłychanie malowniczą. Od dwóch prze- | mi. W środu sterczy orzeł pruski, z | 88/, witany hymnem narodowym, przy y
szło tygodni, po ulewnych deszczach i li-1 wierzchołków dwóch bocznych piramid | cesarz Franciszek Józef z jeneralnym
stopadowym chłodzie, zapanowała tutaj J lśnią w słońcu złote orły rakuskie. Z obu | adjutantem, hr. Paarem. Cesarz przyje-
istnie majowa pogoda. Już zrana o go-1 stron szerokiój ulicy ciągle te same ma- | chał w zamkniętój dwukonnej karecie,
dżinie 8 termometr wskazuje 15 stopni | szcy czerwone, o złotych kulach i różno-| Ale przed tóm wjechała do dworca pr -
nad zerem, w południe jeszcze ciepło się | barwnych chorągwiach, tworzą szpaler. | żna, odkryta kareta o czterech ?“ia Vc .
wzmaga, od rana do wieczora wiosenne Za wymienionym wielkim lukiem tryum- koniach, wyprzedzona pikierem, którą obaj
słońce uśmiecha się z błękitnego sklepie- | falnym, aż do placu Schwarzenberga, I monarchowie pojadą do Burgu.
nia niebios, na któróm nie pojawia się ustawiono jeszcze trzynaście mniejszych W kilka minut przed godziną 9 P°* 
żadna chmurka. Dzięki owym deszczom łuków z zielonych girland. Patrząc od ciąg niemiecki stanął na dworcu. Przy 
pod koniec sierpnia drzewa i murawy mostu Aspern. wydaje się zatóm, jakoby dźwiękach „Heil dir im Siegerkranz , 
w ogrodach tutejszych i w sławnych nad całą Ringstrasse, która z tąd w pro- odegranego przez kapelę kompanii hono- 
z niepospolitych powabów willegiaturach stym kierunku dąży aż do placu Schwar- rowój, cesarz niemiecki wysiadł z wagonu 
ościennych, Dorabachu, Neuwaldeggu, , zenberga, wznosił się świąteczny, zielony i serdecznie przywitał się z cesarzem 
Poetzleiusdorf i t. d., zachowały bujną baldachim, pomiędzy lasem różnobarwnych Frańciszkiem Józefem. Z dostojnym go- 
zieleń, którój zwykle w tój porze roku | chorągwi, nad któremi połyskują złote ściem oprócz zwykłój świty, przybyli 
już nie dostaje. Słowem — ostatniego | kule i złote orły. ambasador niemiecki u dworu tutejszego,
września mamy tu czas wiosenny. Przy placu Schwarzenberga, niesły- książę Reuss i attachó wojskowy pułko-

Przy takiój pogodzie szaty świąteczne, chanie malowniczym, z swóm poważnóm | wnik Deines, którzy dziś rano wyjechali 
które przywdziała stolica nad modrym tłem starodawnego, oryginalnego pałacu | na przeciwko niemu; dalój przydani mu 
Dunajem celem przyjęcia dostojnego go- | książęcego, przed którym tryska fontanna, | kawalerowie honorowi, jenerał Gruenne, 
ścia i sprzymierzeńca i odwdzięczenia się stanęła po prawój stronie jedna, po lewój | pułkownik Benkoe i kapitan okrętowy 
za serdeczne przyjęcie cesarza Franciszka I dwie przestronne trybuny dla widzów. I Sachs. Przedstawienie obopólnej swi y 
Józefa w Berlinie, składają się na obraz Ztąd Ringstrasse przybierając nazwę trwało tylko kilka minut, poczóm obaj 
nadzwyczaj malowniczy. Dworzec kolei, Kaerntnerring, skręca nieco w prawo. | cesarzowie w ciemnych mundurach o wiel- 
północnój, którą jutro rano przyjedzie I ciągle wśród szpaleru masztów i świą- kich białych pióropuszach, wyjechali w 
gość niemiecki, jest to gmach okazały, | tecznie przyozdobionych pałacowych ka- | odkrytej karecie z dworca, 
ogromny, masywny, o potężnych ośmio- mienie — bo to najwikwintniejsza część W tój chwili publicznośo, czekająca 
graniastych wieżach, o oknach oryginał- stolicy — mijając po prawój stronie przed dworcem, wybuchła grzmiącemi 
nych, po części okrągłych, przypominają- „Grand Hotel“, operę cesarską, po lewój „Hoch! Hoch'.“, wywijano kapeluszami, 
cych styl bizantyński. Z tych wież po o wyzłacanój fasadzie potężny Heinrichs- z okien i balkonów ościennych kamienic 
wiewają rozliczne chorągwie, czarno- hof, wreszcie przepyszne nowe pałace powiewano chustkami, cesarzowie lekko 
żółte, czerwono-biało-czarne i biało-czer- muzeów cesarskich, docieramy do Burgu. kłaniali się na obie strony. Za pojazdem 
wone. Bramę zdobią ogromne girlandy Ztąd wracając Kilka set kroków cesarskim postępował długi szereg karet 
z zielonego liścia. Wszystko to na tle wstecz ulicą Babenberg, wjeżdżamy do | dworskich, galowa wspaniała kareta bur- 
bliskiego, zielonego Prateru, stworzy obraz bardzo wązkiój z razu głównój ulicy cyr- mistrza, fiakry jenerałów i ministrów,
nader wspaniały i malowniczy. kułu Mariahilf. To tóż w pierwszój jój Arcyksiążęta wszyscy prawie przybyli w

Od dworca kolei północnój do Schoen- sekcyi, aż do fary, nie można było usta- mundurach pruskich, niektórzy w białym
brunn droga wynosi 7 kilometrów, a więc | wić masztów. Tutaj jedynie kamienice J mundurze kirysierów o złotym hełmie,
przeszło milę. Na calój tój przestrzeni wdziały szatę świąteczną. Dopiero od Razem z gęstym po obu stronach szpa- 
ulice i kamienice wdziały strój śwdąte- | fary aż do końca cyrkułu Mariahilf, lerem orszak ten tworzył obraz wspauiały. 
czny. Wyjeżdżając z dworca, wymijamy gdzie stanął drugi taki, jak przy moście Bezpośrednio przy dworcu policyanci miej- 
po lewój stronie ogromną trybunę dla wi- Aspern, wielki łuk tryumfalny, a potóm scy w „pikelhaubach“, stali w pierwszym 
dzów i wśród szpaleru ustawionych co przez przedmieścia Sechshaus i Rudolfs- rzędzie szpaleru. Dalój w Praterstrassę 
25 kroków ogromnych masztów czerwo- heim, aż do samego Schoenbrunn, znowu i Ringstrasse pierwsze szeregi tworzyli 
nych, których wierzchołki zdobią błysz- jedziemy wśród tego wspaniałego szpale- weterani w ciemno-niebieskich mundurach, 
czące w słońcu złote kule i z których ru masztów, chorągwi i zielonych girland, kapelusze przyozdobione zielonóm liściem, 
powiewają potężne chorągwie, przybywa- Na końcu przedmieścia Rudolfsheim wy- Wojska, z wyjątkiem kompanii konoro- 
my nasamprzód do rozległego, obszernego jeżdżamy na rozległy wolny plac; wprost wój na peronie, wcale nie było widać, 
placu, tak zwanój „Gwiazdy Prateru“, przed nami, w dali widzimy gęste staro- Ustawione co kilkaset kroków kapele we- 
zkąd na wszystkie strony, bądź ku miastu, żytne aleje, po za któremi ukrywa się teranów, skoro się zbliżał orszak cesar- 
bądź ku Praterowi wiodą szerokie ulice, Penzing, w lewo, w dali witają nas ski, odegrały to hymn ludowy, to hymn 
względnie aleje. W środku tego placu ogromne żółte zabudowania wykwintnego pruski, to marsz.
wznosi się wysmukła, z białego marmuru pałacu cesarskiego i oficyn (Schoen- Przepyszny w chwili przejazdu orsza- 
columna rostrata, na którój wierzchołku, | brunn), po za któremi wznosi się grzbiet ku cesarskiego obraz przedstawiała Pra- 
w wysokości dachów ościennych cztero- pagórków, który zdobi z daleka widna, wy- terstrasse o morzu głów ludzkich na ulicy, 
piętrowych kamienic, świeci ciemny, spi- kwintna „Glorieta,“ czyli o wysmukłych we wszystkich oknach, na wszystkich 
żowy posąg admirała Tegethofa. Plac filarach pawilonik, zkąd otwiera się prze- balkonach, o powiewających wesoło w 
otaczają te same czerwone, o długich pyszny widok na Wiedeń. wietrzyku porannym chorągwiach, o poły-
różnobarwuych chorągwiach maszty. Tą więc wspaniałą via triumphalis skujących w strzałach słońca złotych ku-

Z „gwiazdy Prateru,“ skręcając nieco dwaj cesarzowie jutro rano pojadą naj- lach, zdobiących wierzchołki masztów, 
na prawo, wjeżdżamy do prostój jak przód z dworca kolei północnój do Bur- Tu przeważał charakter wielkomiejski, 
sznur, szerokiój ulicy Praterowój (Prater- gu, następnie ztamtąd do Schoenbrunn, Dalój na Ringstrasse, na tle gęstych z 
strasse). Tutaj podwójny szereg masztów, gdzie się odbędzie śniadanie. Z Schoen- obu stron alei i zielonego ogrodu miej- 
powiewające przy lekkim wietrzyku cho- I brunn, nie wracając do stolicy, na po- I skiego, scenerya przybrała znamię prze-

Przjiotmiiia ia przyjęcia ccs. Bita.

UczmM dzieci czvtaâ po polsku!



dewsaystkićm wiosenne, eteryczne, swo
bodne i wesołe.

W ogóle wjazd Un cechowała powa
ga i wykwintnośó prawdziwie cesarska, 
tudzież pewien nastrój uroczysty publi
czności. Było to coś calkiśm odmienne
go, niż niedawny popularny, wesoły, ale 
czasem gminny pochód śpiewaków, który 
przebył tę samą drogę, co dziś cesarzo- 
wie, tylko w odwrotnym kierunku. Nie 
było dziś żadnych demonstracyi specyal- 
nie niemieckich lub prusofilskich. Witauo 
z równym zapałem obu mouarchów, w 
cesarzu Wilhelmie witano przedewszyst- 
kióm gościa i sprzymierzeńca cesarza, nie 
zaś, jak tot»przed dwoma laty zamierzała 
uczynić frakcya niemieeko-narodowa (Sehii- 
nererowska), zbawiciela niemieckiśj irre- 
denty i panteutonizmu.

Na balkonach, zwłaszcza przy Kaern- 
tnerring— wystawiono mnóstwo posągów 
obu cesarzy wśród egzotycznych kwiatów; 
na niektórych domach widaó było wiel
kie iuicyały F. J. i W. z róż; w głó- 
wnój ulicy Mariahilf wywieszono tablice 
znapisami „Willkommen,“ „Allianz,“ „Vi
ribus unitis“ i t. d.

Kończę, aby ten list, pisany na dworcu 
kolei północnśj odszedł jeszcze pociągiem 
południowym. O przybyciu cesarzy do 
Burgu i ich wyjazdu do Schoenbruun, 
gdzie o godzinie 2 odbędzie się śniada
nie, napiszę po południu.

Uwagi
ułatwiające «rozumienie zabezpie
czenia na przypadek inwalidztwa 

i na starość.

(Wedle „Reichsauzeigera.“)
Zabezpieczenie na przypadek inwa

lidztwa i na starość zacznie się prawdo
podobnie z dniem 1 stycznia 1891. Ce
lem tego zabezpieczenia jest, wszystkim 
robotnikom i robotnicom

1) dostarczyć na starość przez tak 
zw. „rentę starości“ dodatek do zmniej
szonego wtedy zwykle zarobku i

2) w razie rychłego nastąpienia nie
zdatności do pracy, na czas trwania 
tejże zapewnić im t. zw. „rentę inwali
dów“, wyższą od sumy stanowiącćj rentę 
starości.

1. Renta starości.
Już od dnia, od którego ustawa po- 

cznie obowięzywać (od 1 stycznia 1891), 
mają prawo do renty starości wszyscy 
ci zabezpieczeni robotnicy, którzy ukoń
czyli już 70 rok życia i mogą złożyć 
dowody na to, iż w latach 1888, 1889 
i 1890 pracowali przez tygodni przynaj
mniej 141. Przy obliczeniu tygodni liczy 
się jako czas pracy wszystkie tygodnie, 
w których robotnicy zniewoleni byli 
przerwać pracę dla choroby lub dla pauzy 
sezonowśj.

Wszyscy robotnicy, którzy z dniem 
1 stycznia 1891 roku nie dosięgli jeszcze 
wieku lat 70, ale liczą więcój niż lat 40, 
mają również od czasu, w którym ukoń
czą lat 70, prawo do renty starości, 
skoro złożyć mogą wyszczególnione po
wyżej dowody i skoro od początku za
bezpieczenia (od dnia 1 stycznia 1891 r.) 
regularnie spłacać będą składki tygo
dniowe.

Wysokość renty starości oblicza się 
w miarę klas zarobkowych. Renta sta
rości wynosi najmnićj 106,40 m., a naj
wyżej 191 m. rocznie.

Przy obliczeniu renty bierze się za 
podstawę 1410 tygodni składkowych 
(składek) i to w ten sposób, iż każdy 
poszczególny tydzień składkowy podwyż
sza rentę

o 4 fen. w I klasie zarobkowej 
o 6 „ w II „
o 8 „ will „
o 10 „ w IV „ „

I tak należą robotnicy o rocznym 
zarobku

aż do 350 m. do klasy I 
ponad 350—550 „ „ „ II

, 550-850 „ „ „III
, 850 „ „ „ IV

Skoro robotnik po dniu 1 stycznia 
1891 roku składkował przez 10 tygodni 
w klasie III a może złożyć dowody, iż 
przeciętuy jego łzarobek roczny w trzech 
latach ostatnich (od 1888 do 1890 roku) 
wynosił 875 marek, natenczas oblicza się 
na 10 tygodni składkowych po dniu 1 
stycznia 1891 roku stopę renty klasy III 
po 8 fen., a na resztę 1410 — 10 czyli 
1400 tygodni składkowych stopę renty 
klasy IV po 10 fenygów. Renta roczna 
wynosiłaby wtenczas 10X8+1400X10 fe
nygów = 140,80 marek. Do tego do- 
daje państwo 50 marek dodatku, tak iż 
renta roczna wynosiłaby w ogóle 190,80 
marek, a renta miesięczna 15,90 marek.

2. Renta inwalidztwa 
może udzieloną zostać dopióro po upły
wie czasu karencyi (czekania), to jest po 
składkowaniu przez pewien ściśle okre
ślony czas. Jako czas karencyjny prze
widuje ustawa w ogóle lat pięć, licząc 
każdy rok ze względu na czas, w którym 
robotnicy nie byli zatrudnieni, zamiast po 
52 tylko po 47 tygodni składkowych, tak 
iż cały czas karencyjny wynosi 5X47=235 
tygodni składkowych.

Wszelako i te osoby, które już w prze
ciągu pierwszych pięciu lat po dniu 1 
stycznia 1891 roku, a więc w przeciągu 
lat 1891—1895 staną się niezdolnemi do 
pracy, mają prawo do renty inwalidztwa, 
skoro:

a) opłacały składkę przez przyuajmniój 
47 tygodni, i

b) udowodnią, iż w ostatnich 5 latach 
przed niezdolnością do pracy pracowały 
przez 188 tygodni.

I tu policzą się pokwitowane tygodnie 
choroby, czas służby wojskowój i wszyst
kie te tygodnie, w których robotuicy se
zonowi i t. p. zniewoleni byli przerwać 
pracę.

Wysokość renty inwalidztwa oblicza 
się, również jak wysokość renty starości, 
według klas zarobkowych, w których opła
cano składki i według wysokości składek 
rzeczywistych.

Przy obliczeniu renty bierze się we 
wszystkich klasach zarobkowych za pod-
stawę sumfi 60 marek, która podwyż-
sza się

w klasie I o 2 fen.
w klasie II o 6 „
w klasie III o 9 »
w klasie IV o 13 n

Na czas choroby i służby wojskowćj, 
uważany za czas składkowania, podwyż
sza się za każdy tydzień renta według 
stopy klasy II.

Skoro n. p. robotnik niezdolny do pra
cy był zabezpieczony przez więcój niż lat 
ośmnaście, a może wykazać

50 tygodni składkowych w klasie II 
300 „ „ „ III
600 „ „IV

i 10 pokwitowanych tygodni choroby, na
tenczas ma on prawo do renty w wyso
kości 60 marek + 50 X 6 fen., + 300 X 9 
fenygów, + 600 X 13 fen., + 10 X 6 fen.
= 168,60 marek.

Do tego dodaje państwo, również jak 
przy rencie starości dodatek w wysokości 
50 marek, tak, iż renta roczna wynosi 
w ogóle 168,60 + 50 = 218,60 marek, a 
renta miesięczna okrągło 18,25 marek.
3. Natychmiastowe korzystanie z renty 

starości i z renty inwalidów.
Jak już wspomniano, mogą robotnicy, 

mający przeszło 70 lat (a jest ich około 
140,000), natychmiast po otworzeniu za
bezpieczenia, i resfcta starszych robotni
ków, skoro dojdą do lat 70, wystąpić z

pretensyą do renty starośoi, jeżeli wypeł
nili zawczasu następujące warunki:

a) Już obecnie muszą wszyscy starsi 
robotnicy i robotnice postarać się o po
świadczenie liczby tygodni pracy (robo
tnicy sezonowi także o poświadczeuie 
przerw pracy) i zarobku roczuego w la
tach 1888/90, co zrobić winni bez zapłaty 
odnośni chlebodawcy lub uiższe władze 
administracyjne miejsca zatrudnienia (na
czelnik miejscowości lub gminy, admini- 
stracya policyjna). W pierwszym razie 
winny poświadczenia być bezpłatnie uwie- 
rzyteluioue przez władzę publiczną.

b) Ważną także jest rzeczą, aby ro
botnik kazał sobie ewentualnie poświad
czyć tygodnie, w których w latach 1888 
do 1890 leżał chory, i to przez kasę cho
rych, albo przez niższą władzę admini
stracyjną.

c) Wszyscy robotnicy i robotnice winni 
postarać się o to, aby zostali zawczasu 
zabezpieczeni.

I mniój starzy robotuicy mogą, jeżeli 
w latach 1891 — 1895 utracą w skutek 
choroby- lub z innych przyczyn zdolność 
do pracy, wystąpić z pretensyą do renty 
inwalidów.

Celem poparcia pretensyi do renty in
walidów, należy postarać się o wyżśj wy
mienione dowody, ale już od końca listo
pada 1886 począwszy. Nie potrzeba tu 
tylko poświadczenia zarobku rocznego. 
Ważnórn tu jest przedłożenie papierów 
wojskowych, ponieważ odprawiona w la
tach od końca 1886 do 1890 służba woj
skowa liczona bywa jako czas pracy.

(Dokończenie nastąpi).

StanowisfcD socyalnśi flematocyi
w obec religii.

(Mowa prof. dr. Schiidlera, wygłoszona 
na II wiecu katolików Pala tynatu w dniu 

21 września 1890 r. w Homburgu)
M. P.! Ze strony komitetu otrzyma

łem polecenie mówienia tutaj o stanowi
sku socyalnój demokracyi w obec religii. 
Aby nie przekroczyć nakreślonego mi 
przeciągu czasu, przystępuję natychmiast 
do przedmiotu i posuszę w ogóle tylko 
stanowisko socyalnój demokraoyi do re
ligii, nie dotykając pojedynczych zasad 
wiary, proszę atoli, M. P., wybaczyć mi, 
że muszę raczej wygłosić odczyt, aniżeli 
mowę, gdyż chcąc stwierdzić stanowisko 
socyalnój demokracyi w obec religii, mu
szę dopuścić do głosu samą demokracyą 
socyalną w jój mowach i pismach.

Jeżeli jako chrześcianie mówimy o re
ligii, to rozumiemy przez nią połączenie 
i wspóluośó człowieka z Bogiem przez 
pośrednictwo Jezusa Chrystusa, polega
jącą tu na ziemi na uczestnictwie w łasce 
Bożój i świętości, a na drugim świecie 
w posiadaniu i używaniu szczęśliwości 
wiecznój. Właśnie w obec najpierwszego 
i najwyższego, w obec Boga zabiera so- 
cyalna demokracya stanowisko, a jeden 
z jój najznaczniejszych, chociaż teraz 
przez „młodych“ wiele zaczepianych, przy- 
wódzców, Bebel, wyraził to jasno na po
siedzeniu parlamentu z dnia 31 grudnia 
1881 r. w słowach:

„Że socyalna demokracya... w swój 
istocie jest demokratyczną, raczój repu
blikańską , socyalistyczną, ateistyczną, 
pocóż na to tak daleko szukać dowodu ? 
Pan minister potrzebuje tylko wziąć do 
ręki akta parlamentu i otworzyć tam, 
gdzie się znajduje moja mowa z r. 1872, 
kiedy byłem jedynym przedstawicielem 
mego stronnictwa. Głosowałem wówczas 
przeciwko tej ustawie wyjątkowój (mowa 
o ustawie wydalającój Jezuitów), zwal
czałem to rozporządzenie jako z jedtój 
strony pod każdym względem potępienia 
godne a z drugiój nie prowadzące do 
celu i odrębne moje stanowisko tóm wła

śnie uzasadniłem, że powiedziałem, iż 
sprzeciwiam się tój ustawie, jakkolwiek 
najnieprzychylniejsze zajmuję stanowisko 
w obec panów z centrum a mianowicie 
tój części duchowieństwa, o którą chodzi 
w tój ustawie. Wówczas oświadczyłem 
i tóm zakończyłem moje przemówienie: 
„Na polu polityczuóm dążymy do repu
bliki , na ekonomicznóm do socyalizmu 
a na polu, które dziś nazywają religij- 
nóra, do ateizmu !“ Kiedy przy tych sło
wach odezwało się na prawój strouie 
Izby wołanie: „Słuchajcie! słuchajcie!“ 
dodał Bebel jeszcze to: „Tak, Mości Pa
nowie, czy to dla was coś nowego? Po
wiedziałem poprzeduio, że biorę na siebie 
odpowiedzialność za to, co nas istotnie 
dotyczy, w zupełności i widzicie, Pauo- 
wie, że tego nie odmawiam.“

Przytoczonóm zdaniem oznaczył Bebel 
charakterystycznie wewnętrzną istotę so
cyalnój demokracyi. Jest ona istotnie 
ateistyczną, bezbożną; albo, że powiem 
wszystko od razu, jest nietylko bezbożną, 
ale wrogą Bogu. Zupełnie śmiało mógł 
pisać uznany organ socyalnój demokra
cyi w Niemczech „Volksstaat“: „Jesteśmy 
nieprzyjaciółmi wszystkich księży i wszel
kich kościołów ze zasady już dla tego, 
że jesteśmy ateistami.“ Nawet stowarzy
szenie protestanckie nie znajduje łaski, 
gdyż wspomniane pismo odpowiada jednój 
aboneutce, która pragnie poznać sąd jego 
o rozprawach związku protestanckiego, 
co następuje : „Nie zajmowaliśmy się roz
prawami wieca protestanckiego, pouieważ 
nie mogło nas inteiesować to, o czóm owi 
bogobojni mężowie rozprawiali... Jeżeli 
pani myśli, że przyszłość naszego stron
nictwa zawisła od „chrzeciaństwa“, to 
byłoby to mylnóm mniemaniem. Będziemy 
się tóż starali zawsze z narażeniem na 
to niebezpieczeństwo być bardzo bezbo
żnymi.“ Na innóm miejscu znowu napi
sano : „Nikt nie jest godnym nazwy so- 
cyalisty, kto sam będąc ateistą, nie po
święca z całym zapałem swych usiłowań, 
by szerzyć ateizm.“ (Todt, radykalny so
cyalizm niemiecki. Wittenbergstr. 76).

Niemiecki socyalizm nie chce słyszeć 
nawet wyrazu religia, „kaznodzieja“ bo
wiem socyalizmu, Józef Dietzgen, powiada: 
„Jeśli religia polega na wierzeniu w nad- 
materyalne istoty i siły, na wierze we 
wyższe duchy i bogów, wtenczas socyalna 
demokracya jest bez religii. W to miej
sce stawia ona świadomość niedostatku 
siły jednostki, która do swój doskonałości 
potrzebuje uzupełnienia, a tóm samóm 
podporządkowania się pod ogół. Ucywili
zowane społeczeństwo ludzkie jest najicyż- 
szą istotą, w którą wierzymy, na jego 
ukształtowaniu się socyalno-demokraty- 
cznóm polega nasza nadzieja. Ouo to 
dopióro uczyni miłość prawdą, do którój 
dotąd tylko wzdychają religijni fanatyści.“ 
(J. Dietzgen, pięć kazań. 3 wyd. Lipsk 
1875, str. 17).

A wiecie, Mości Panowie, co jeszcze 
jest bóstwem socyalnój demokracyi ? Tenże 
sam Józef Dietzgen powiedział to w je- 
dnóm z „kazań“, przedrukowanóm we 
„Volksstaat“, organie socyalno-demokra- 
tycznego stronnictwa robotniczego w sier
pniu : „Bóg, to jest dobro, piękno, świę
tość, ma stać się człowiekiem, zstąpić 
z nieba na ziemię, ale nie jak ongi w 
sposób religijny, cudowny, lecz w sposób 
naturalny i ziemski. Żądamy Zbawiciela, 
żądamy, aby nasza ewangelia, słowo 
Boże, stało się Ciałóm. Ale nie w je- 
duóm indywiduum, nie w jednój określo- 
nój osobie ma się on wcielić, lecz my 
wszyscy chcemy, lud chce — być Synem 
Bożym.“ (Ciąg dalszy nastąpi).

Na nroczysłość lp paźflzierniła,
jako w dzień, w którym skończyło się 
prawomocne trwanie ustawy o soeyali-

stach, zamieścił berliński „Volksblatt“ 
program socyalnój demokracyi. Nie za
wiera on nic nowego, gdyż jest dosło- 
wnóm powtórzeniem ułożonego już w roku 
1875 „gotajskiego programu.“ Ponieważ 
jednakże pod naciskiem ustawy anty- 
socyalistycznój nie śmiał on ukazać się 
publicznie i uleciał z pamięci wielu osób, 
przeto warto go powtórzyć tutaj w naj
ważniejszych jego punktach.

Program powiada w swej głównój, 
właściwie socyalistycznój części:

„I. Praca jest źródłem wszelkiego bo
gactwa i wszelkiój oświaty, a ponieważ 
ogólnie korzyść przynosząca praca tylko 
jest możliwą przez społeczeństwo, przeto 
do społeczeństwa, t. j. do wszystkich jego 
członków należy ogólny wynik pracy, 
przy ogólnym obowiązku, wedle równego 
prawa, każdemu wedle rozsądnych jego 
potrzeb.

W dzisiejszóm społeczeństwie są środki 
pracy monopolem klasy kapitalistów; 
wynikająca ztąd koniecznie zależność 
klasy robotniczój jest przyczyną niedoli 
i niewoli pod wszystkiemi postaciami.

Oswobodzenie klasy pracującój wy
maga zamieuieuia środków pracy w ogól
ne dobro społeczeństwa i wspólnego ure
gulowania ogóluój pracy z korzystnóm 
dla wszystkich użyciem i sprawiedliwym 
podziałem plonu pracy.

Oswobodzenie pracy musi być dziełem 
klasy pracującój, wobec którój inne klasy 
są tylko tłumem reakcyjnym.

II. Wychodząc z tych zasad, dąży so- 
cyalistyczne stronnictwo robotnicze w 
Niemczech wszelkiemi sposobami do wol
nego państwa i socya 1 ¡stycznego społe
czeństwa ; do zerwania spiżowój ustawy 
o zarobku przez zniesienie systemu pracy 
zarobkowój; do usunięcia wyzyskiwania 
we wszelkiój postaci; do zniesienia wszel
kiój społecznói i politycznój nierówności.

Socyalistyczne stronnictwo robotnicze 
Niemiec, jakkolwiek działające nasam- 
przód w obrębie narodowym, jest świado- 
móin międzynarodowego charakteru ruchu 
robotniczego i jest zdecydowane wypełnić 
wszystkie obowiązki, jakie charakter ten 
wkłada na robotników, aby zamienić 
w prawdę zbratanie się wszystkich ludzi.“

Celem „zainieyowania rozwiązania 
kwestyi socyalnój“, żąda program za
łożenia socyalistycznych spółek produk
tywnych z pomocą państwową i do tego 
nawiązuje cały szereg więcój politycznych, 
niż socyalnych kwestyi, jak: ogólne pra
wo głosowania, rozstrzyganie co do wojny 
lub pokoju ze strony ludu, obrona ludowa 
w miejsce stałego wojska, zniesienie 
wszelkich ustaw wyjątkowych, mianowi
cie przeciwko prasie i stowarzyszeniom, 
bezpłatna nauka we wszystkich zakła
dach naukowych, jeden progresywny po
datek dochodowy dla państwa i gminy, 
normalny dzień robotniczy, zakaz pracy 
dzieci i w ogóle ochrona robotnika itd.

Jądro programu znajduje się w żąda
niach przytoczonych powyżój, wedle któ
rych wszystkie środki pracy, a zatóm 
wszystko mniój więcej, co jest wartóm 
posiadania, ma stać się własnością państwo
wą, a własność prywatna ma w głównój 
rzeczy ustać zupełnie. Jedynym chlebo
dawcą i właścicielem ma być państwo, 
które każdemu przeznaczy pracę. Przez 
to zostaje zawyrokowauóm usunięcie oso- 
bistój wolności i swobodnój konkurencyi, 
miejsce których ma zająć wyśniona wszech- 
mądrośó państwowa. Popęd do pracy i 
postępu, który leży w wolności wyboru 
zawodu i widokach własnego zysku, musi 
być sparaliżowany i zachwiana wszelka 
ekonomiczna jak i duchowa kultura, po
legająca na owym popędzie. Gdyby nawet 
system ten, sprzeciwiający się naturze 
ludzkiój, był wykonalnym, to skutkiem 
jego nie byłaby wrzekomo pożądana 
ogólna szczęśliwość, lecz najgorsza nie
wola, niedostatek i barbarzyństwo, któ-

(31) Kartka z dziejów

kraju i Kościoła katolickiego
w Polsce rosyjskiej.
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TOM III.

Pod’ług źródeł wiarogodnych 
skreślił

W. A. Sułkowski.
(,*• V. Z.“).

Sprawa o miliony łazarzy i sierót.
(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 226.)

Gospodarka Rady Miejskiej w szczegółach.
Zanim się przyjrzymy szczegółom gospodarki 

Rady miejskiej w szpitalach i zakładach dobroczyn
nych Warszawy, dowiedzmy się wprzód, kto dawniej 
niemi rządził. — Otóż zdawna aż po rok 1775 szpi
tale w całej Polsce i zbliżone do nich zakłady miło
sierdzia, uważane były za część kościoła, za jego 
własność. — Powstało to ztąd, że szpitale jak 
i przytułki w znacznej mierze zakładało albo samo 
duchowieństwo w najszlachetniejszych swych przed
stawicielach, jak Skarga i Beaudouin, i setki ich po
przedników i następców, albo książęta i możni pano
wie, którzy hojnie w majątki ziemskie i kapitały fun- 
dacye swe opatrzywszy, w pobliżu kościołów lub kla
sztorów je budowali i opiekę i zarząd niemi ducho
wieństwu zakonnemu lub świeckiemu powierzali. — 
Od roku 1659 najprzód w Warszawie, a następnie 
w całej Polsce szpitale w miastach i gdzie niegdzie 
wiejskie oddawano w opiekę Missyonarzom i ich Sio
strom, powszechnie w kraju Szarytkami zwanym, —

Z rokiem 1775 powstaje komissya szpitalna, po niej 
wkrótce zarząd szpitali oddano komissyi porządku 
(boni ordinis), istniejącej od roku 1768, — po tej 
niezadługo przejął troskę nad szpitalami Departament 
policyi, wreszcie uchwała Sejmu Grodzieńskiego 1793 
roku powierzyła szpitale Komissyi policyjnej. Wszy
stkie one zakonnikom szpitalnym (św. Ducha) ani 
Bonifratrom, ani Missyonarzom, ani Szaretkom nie 
zdołały wprawdzie odebrać bezpośredniego zarządu 
szpitalami, bo pamięć Beaudouina, założyciela zakła
dów Dzieciątka Jezus w Warszawie zbyt świeżą była, 
ale nieograniczoną ich samodzielność w zarządzie bar
dzo skrępowały. — Z dniem 30 listopada 1795 po 
zajęciu Warszawy przez Prusaków, zarząd szpitali 
objęła najwyższa magistratura pruska, zwana Kamerą, 
i rządziła niemi przez lat 11, do końca roku 1806. 
Od roku 1807 z chwilą utworzenia Księstwa War
szawskiego, aż do roku 1817 rządzą szpitalami Ko 
missye szpitalne, wreszcie w roku 1817 utworzono 
„Ogólną Radę Nadzorczą szpitali w Królestwie Pol
skiem“ przy Komissyi Rządowej (Ministeryum) spraw 
wewnętrznych, a jednocześnie dla każdego szpitala 
w Warszawie, jak i po miastach w kraju, książę Za
jączek postanowieniem swem z duia 2 grudnia 1817 r. 
utworzył Rady Szczegółowe przy Komissyach Woje
wódzkich. (Od r. 1815 Królestwo miało do r. 1832 
ośm województw, a w każdem z nich na- czele Ko- 
misyą Wojewódzką). — Po upadku powstania listo
padowego z reorganizacyą kraju od r. 1832 aż do r. 
1842 przy wspomnianej Komissyi istniała Rada Głó
wna Opiekuńcza Instytutów Dobroczynnych i Rady 
szczegółowe opiekuńcze dla każdego z tych zakładów. 
(Postanowienie Rady Administracyjnej Królestwa 
Polskiego z dnia 16/28 sierpnia 1832.) Następnie 
w roku 1842 ukaz carski z dnia 28 lutego (2 marca) 
znowu zmienia nazwę najwyższej władzy szpitalnej 
na Radę Główną Opiekuńczą Zakładów Dobro
czynnych, zachowując ją przy tejże Komissyi spraw

wewnętrznych, — a jednocześnie wydana „Ustaioa 
szpitali Cywilnych w Królestwie Polskiem“ pozbawia 
duchowieństwo zarządu szpitalami i ich mieniem, któ- 
remi się opiekują Rady szczegółowe. — Szaretki 
i Bracia Miłosierdzia (Bonifratrzy) zeszli na stopień 
posługi lekarskiej. Ustawa ta w głównych zasadach 
(odnośnie do zarządu wewnętrznego i rachunkowości) 
obowięzuje dotąd, pomimo ukazu z dnia 19 czerwca 
(1 lipca) 1870 roku, zaprowadzającego nowy po
rządek rzeczy w zarządzie szpitalami w Królestwie 
Polskiem.

Na mocy tego ukazu Rada Główna Opiekuńcza 
wraz ze swemi organami pomocniczemi Radami szcze- 
gółowemi została zniesioną, a na jej miejsca po
wstały :

a) w Warszawie — Rada Miejska Dobroczyn
ności publicznej, a przy każdym szpitalu w miejsce 
Rad szczegółowych mianowani Kuratorowie, prze
ważnie urzędnicy rosyjscy, jak Wiłujew, Ryżów, No
wakowski;

b) na prowincyi zaś, w miastach gubernialnych, 
Rady gubernialne, a w powiatach — rady powiatowe 
Dobroczynności publicznej.

Różnica tym razem na niekorzyść ogółu wielka, 
— albowiem wszystkie zmiany od roku 1817 doty
czyły przeważnie strony formalnej, biurowej, wreszcie 
nazwy rzeczy, ale nie samej rzeczy, — ostatnia zaś 
zmieniła samą istotę zarządu szpitalnego.

Do 1 października 1870 roku każdy szpital lub 
zakład dobroczynny miał swoją radę opiekuńczą, zło
żoną z grona miejscowych lub okolicznych obywateli, 
którzy wszystkie potrzeby powierzonego swej trosce 
zakładu zaspakajali, bardzo często w potrzebie spie
sząc mu swą ofiarnością, nikt z grona tego na zgubę 
zakłada ani nastawał, ani działał. To też choć mniej 
było funduszów, mimo to nierównie większej liczbie 
nieszczęśliwych z pomocą spieszono, niż za Rady 
Miejskiej. Rada Główna Opiekuńcza, począwszy z ro

kiem 1833 ogłaszać drukiem swe sprawozdania, choć 
co rok miała do podania społeczeństwa polskiemu pe
wien postęp w rozwoju tak własnej jak i rad szcze
gółowych opiekuńczych działalności, czyniła to w spo
sób i z prawdą zgodny i tak skromny, jak znakomi- 
temi były jej czyny obywatelskiej służby i ofiarności. 
Rada Miejska zaś jako złożona z żywiołów napływo
wych, prócz służby rządowej, żadnym węzłem życzli
wości ogólnie ludzkiój dla miasta nie związanych, 
prócz dobra osobistego swych członków czynowników 
nic innego na widoku nie mając, czyny swe hanie
bne, ministeryalnip Uprawniane, pokrywała nie tylko 
fałszywemi liczbami,! ale i obłudnemi zapewnieniami 
o swej gorliwości i ppświęceniu serdecznem dla niedoli.

I czyż mogło być inaczej, gdy wszystko zjedno
czono w jednym ręku kilku ludzi z Moskwy przyby
łych, chwilowo tu osiadłych — dla których i ustawa 
samb, i władze miejscowe i petersburskie jakby były 
stxv<)rzone i ua usługi oddane. Rada Miejska Do
broczynności publicznej ma swego prezesa, którym 
jest wedle ustawy gubernator warszawski. Człon
kami Rady Miejskiej są: prezydent Warszawy, ober- 
policmajster, inspektor szkół miasta Warszawy, pre
zes Izby Obrachunkowej i kilku innych dygnitarzy. 
Jakże więc wobec tego zestawienia figur tak wyso
kich rang czule i przekonywająco brzmią zapewnie
nia w sprawozdaniach Rady Miejskiej, że n. p. pre
zes jej jenerał Medem w sprawie tej lub owej od
niósł się do gubernatora (tegoż jenerała Medema), 
który odezwę gorąco poparł u władzy wyższej, lub, 
że Rada Miejska w sprawie tej lub owej znalazła 
gorące poparcie u prezydenta miasta, sympatyczne 
przyjęcie u ober policmajstra łub chętną obietnicę 
u prezesa Izby Obrachunkowej. Członkiem Rady 
Miejskiej był także prezes Komitetu Cenzury. Czy 
choćby ten jeden fakt nie może dostatecznie uspra
wiedliwić okoliczności, że tylko coś nie coś uczciwsze 
pisma o gospodarce szpitalnej podawać mogły.



reby wkrótce zaciężyło „uszczęśliwionym“, 
z którego pęt atoli trudno byłoby się 
otrząsnąć znowu.

Z ogłoszenia ponownego programu w 
wtój chwili przekonać się można, żesocyalni 
demokracyi pozostali takimi samymi jak 
dawniej i chcą nimi pozostać. „Nauczy
liśmy się wiele a nie zapomnieliśmy ni
czego !“ powiada berliński „Volksblatt“. 
Byłoby trafniejszóm, gdyby powiedział 
„nie nauczyliśmy się niczego i nie za 
pomnieliśmy niczego!“ Dobrze, że ci pa 
nowie mogą teraz otwarcie wypowiedzieć, 
czego żądają i że dla nas wszystkich po 
usunięciu ustawy antysocyalistyczuój nsta- 
ją względy, które dotychczas tamowały 
walkę przeciwko tym nierozsądnym i 
zgubnym naukom. Żądaniom sprawie
dliwości stało się zadość przez nsuuięcie 
wyjątkowej ustawy. Samodzielnych celów 
politycznych socyalna demokracya wła
ściwie nie ma wcale.

ZIEMIE POLSKIE.
* Zdrowie J. E. Biskupa wileń

skiego, ks. Awdziewicza — jak donosi 
„Kur. Warsz.“ — bardzo jeszcze szwan
kuje. Krwotoki już prawdzie ustały, osła
bienie jeduak i bezsenność wciąż jeszcze 
trwają.

M I E M C T.
* Berlin, 1 października. „Germa

nia“ podaje w dzisiejszym swym numerze 
wspólny list pasterski Biskupów monar 
cliii pruskiój o kwestyi socyalnój. List 
ten podamy jutro.

— Z dniem dzisiejszym weszła w ży
cie ustawa o powiększeniu wojska. Na 
mocy ustawy tój liczyć będzie armia nie
miecka 486,993 żołnierzy, nie licząc 
20,285 oficerów, 9000 jednorocznych ocho
tników, 1840 lekarzy, płatników, puszka- 
rzy itd. Razem więc wynosić będzie ar- 

“mia niemiecka blizko 520 tysięcy żołnie
rzy. Od roku 1875 powiększono wojsko 
niemieckie o blizko 90,000 głów.

— Wszystkie niemal gazety niemie 
ckie zawierają dzisiaj dłuższe artykuły, 
poświęcone sprawie zniesienia ustawy 
antysocyalistycznój i nowój erze reform 
socyalnych. Socyalistyczny „Beri. Volks- 
bl&tt“ zamieścił zaś następującą ciekawą 
statystykę: Na mocy ustawy antyso 
cyalistycznój, która istniała lat 12, 
wydalono ogółem 892 osoby, w li
czbie tój 504 ojców rodzin, posiada
jących razem 983 dzieci. Pociągnięci 
do odpowiedzialności sądowój socyaliści 
przesiedzieli w ciągu tych dwóch lat ra
zem 119 lat, 5 miesięcy i 13 dni w wię
zieniu śledczem. Długość kar więzien
nych wynosiła 611 lat, 6 miesięcy i 23 
dni. Na mocy ustawy tój rozwiązano: 
17 związków cechowych, 78 fachowych, 
6 towarzystw zawiązanych w celu wspie 
rania socyalistów, 106 towarzystw poli 
tycznych i 108 związków towarzyskich, 
dalój przyaresztowano przoszło 1076 pism 
socyalistycznych a 10 zabroniono dalej 
wydawać. Liczby rozwiązanych zebrań 
„Volksblatt“ nie. podaje, gdyż podobno 
nie da się obliczyć.

— Zarządzona w swoim czasie an
kieta w sprawie imigracyi robotników 
polskich z Kongresówki i Galicyi, oka
zała podobno, jak donosi „Frankf. Ztg“, 
że na mocy istniejących przepisów poli
cyjnych nie można wprawdzie napływu 
robotników polskich zupełnie uniemożli
wić, ale można go poddać takiój kontroli, 
iż prawo o wydalaniu byłoby zbytecznóm.

— Wczoraj i przedwczoraj odbyło pru 
skie ministerstwo stanu pod przewodni 
ctwem p. Capriviego kilka posiedzeń, 
z których jedno trwało trzy godziny. Na 
posiedzeniach tych zajmowano się podo
bno głównie projektami do nowych rtLrm.

— Major Wissmann powróci nieba
wem do Afryki wscbodniój, gdzie pełnić 
będzie obowiązki komisarza do dnia 1 
kwietnia. W dniu tym obejmie rządy 
kolonialne gubernator cywilny. — Poseł 
Schloezer powrócił już do Rzymu.

— Dzisiaj rano wyjechało na jednym 
z parowców WoermaDna do Kamerunu 
8 mhyonarzy katolickich pod przewodni 
ctwem wikaryusza apostolskiego księdza 
Yietera.

dziale, upraszam o łaskawe przesłanie pod 
moim adresem tematów i treści tychże, celem 
□zapełnienia sprawozdania z czynności dwu- 
dziestopięcio-letniego istnienia naszego wydziału, 
najpóźniej do 15 b. m.

Poznsó, 1 października 1890.
Radzca dr. 8 w i d e r s k i. 

Podgórna nlica.
* Z miasta. W poniedziałek wieczorem 

grono złożone z kilkudziesięciu osób żegnało 
w lokalu p. Kobe-ki-gu p. H-liodora Denka, 
który po dłngoletniem zamieszkaniu w Pozna
niu w tych dniach przeprowadza się do Ko
ściana, gdzie obejmuje tamtejszy hotel dawuiój 
p. Gąsiorowskiego, położony w pryncypslnćj 
nlicy miasta, i zakłada przy nim wielki 
skład wina. Pana Heliodora Denka żegnają 
z żalem wszyscy znajomi w Poznania j-.ko 
zacnego obywatela i miłego towarzysza i ży 
czu mu na nowem stanowisku jak najświet 
niejszego powodzenia, na które najznpełnićj i 
ze wszech miar zasługuje.

* Członkowie Towarzystwa „Ogród zoolo
giczny w Poznaniu“ mają teraz wstęp w.lny 
na koneerta. Kto zatóm chcc korzystać z wol
nego wstępu i na koncert i do zwierzyńca, 
niech się każę wcześnie zapisać na członka, 
bo w niezadlngim czasie zaprowadzone będzie 
tak nazwane „wpisowe“ w ilości najmniój trzech 
marek dla nowo przystępujących i dla tych, 
co podczas zimy występują.

* Z 20 młodzieńców, którzy w zeszłym 
tygodniu składali w rejencyi tutejszćj egzamiii 
celem osiągnięcia świadectwa do jednorocznój 
służby, otrzymało takie świadectwo tylko 6.

* Roki sądów przysięgłych Po dwndnio- 
wój rozprawie wyszedł wczoraj wyrok w spra
wie przeciwko Otworowskirmu i towarzyszom. 
Kędziowie przysięgli uznali czeladnika szew
skiego Józefa Otworowskiego z Biadck win
nym zamordowania żony. Co do Wojciecha 
Owczarczaka, to sędziowie przyjęli, iż, pomi
mo żo wiedział o morderstwie, nie doniósł o 
nićm władzy; Owczarczakową uznali sędziowie 
przysięgli za niewinną. Na mocy tego wer
dyktu skazany został Otworowski na karę 
śmierci, Wojciech Owczarczak na P/g roku 
więzienia, Owczarczakowa zaś została uwol
nioną. Po wydaniu wyroku odezwał się Otwo
rowski, że wyrok wykonany być nie może, 
gdyż morderstwa nie popełnił. Kto żonę jego 
zamordował, to się musi wykazać. — Dziś 
toczy się sprawa przeciwko rzeźnikowi An
drzejowi Zakrzewskiemu, czeladnikowi rzeźni- 
ckiemu Józefowi Zakrzewskiemn i Wiktoryi 
Polaniczównie o przekroczenie Ustawy o środ
kach spożywczych. Mieli oni w dnin 11 
maja roku z. sprzedawać z wiedzą mięso try- 
chinowate.

* Aresztowano ouegdaj przedpołudniem 
chłopca, chodzącego jeszcze do szkoły, który 
pewnemu czeladnikowi piekarskiemu, mieszka
jącemu przy ulicy Szkólnćj, skradł z niezam- 
kniętego pokoju srebrny zegarek, pierścionek
1 portmonetkę z 5 markami. Zegarek i pier
ścionek znaleziono jeszcze u tego kandydata 
do Rawicza, pieniądze natomiast już prze- 
marnował.

* Wczoraj po południu wydarzył się w
Jerzycacli przy granicy gołęcińskićj smutny 
przypadek. Przy robotach, dokonywanych 
celem połączenia fabryki Milclia z koleją sta- 
rogardzko-poznańską zostało zasypanych zie
mią 3 robotników. Przedsięwzięto natych
miast prace około ich odkopania, lecz, nie
stety, dwoje z nich wydobyto już bez duszy; 
trzeci jest ciężko pokaleczony.

* Z powodu spisu ludności w dniu 1 gru
dnia, odłożone zostały wyznaczone na ten dzień 
(resp. i następny) kadeneye sądowe w Pszcze
wie na dzień 24 i 25 listopada, w Babimoście 
na dzień 24 listopada, w 8ierakowie na dzień
2 grudnia.

* W Wągrowcu odbędzie się w niedzielę 
dnia 5 bieżącego miesiąca w strzelnicy o go

dzinie 4 po południa zebranie przedwyborcze. 
Celem tegoż wybór nowego członka do repre
zentacji mijskiej w miejsce zmarłego BoL 
sława Sikorskiego. — O liczny udział uprasza 
komitet dla wyborów miejskich.

* Położone w powiecie śremsklm gminy 
Ostrowiecko i X ęginki połączone zostały w je
den obwód gminny z nazwą „Xięginki“.

* Chełmińska dyecezya (Pelplin). W tych 
dniach składało tn piśmienny i ustny egzamin 
proboszczowski 4 księży młodszych. — Dnia 
1 b. m. rozpoczęło się w seminaryum dnchownćoi 
nowe półrocze studyów filozoficznych i teolo
gicznych naboż-ństwem w kaplicy świętój 
Barbary.

* Tuchola. Jak donosi „Westp. Vuiks- 
blatt“, został dotychczasowy pi-rwszy osa
czycie!, który wykłada naukę religii przy tn- 
tejszćm seminarynm nanczycielskićm, ks. Ale
ksander Jabłoński mianowany dyrektorem te
goż seminarynm. Jest to znowa pierwszy 
ksiądz, który został dyrektorem. Dawniój 
zawsze tylko księża byli dyrektorami semina
rynm. W osiatnira zaś czasie dyrektorowie 
wszystkich kitolickich semiuaryów nauczy
cielskich tak w W. Ks. Poznańskióm jak i 
w Zachodnich Prusach byli świeckimi, Z tu 
tejszćm seminaryum zrobiono początek, że 
□stanowiono świeckiego dyrektorem; teraz 
tutejsze seminaryum jest znowu pierwsze, przy 
którem ustanowiono księdza dyrektorem.

* Z Olsztyna na Warmii pi.zą nam, że 
tam potrzeba adwokata Polaka.

* Berlin. P. Czesław Wizę z Jeżewa zdał 
dnia 26 z. m. przed komisyą egzaminacyjną 
w Berlinie z odznaczeniem egzamin na r-fe 
rendaryusza. Z sześciu kandydatów prawa 
trzech tylko w dniu tym próbę wytrzymało.

* Hamburg. Towarzystwo Polskie „Na
dzieja“ w Hamburga obchodzi w niedzielę dnia 
5 b. m. dwuletnią roczDi.ę swego istnienia 
w lokalu posiedzeń Zeughausmarkt nr. 31. 
Początek o godzinie 5 po południu. Na ta- 
kowćj wygłoszone będą: prolog, deklaraaeye 
przeplatane śpiewem chórowym na czteiy mę- 
zkie głosy. Po zakończenia uroczystości od
będzie się półroczne walne zebranie. Na po
rządku obrad między innemi sprawozdanie se
kretarza, skarbnika, bibliotekarza i komisyi 
rewizyjnćj a następnie obór nowego zarządu 
O liczny udział tak ze strony Szanownych 
Członków jak gości uprzejmie uprasza

Zarząd.
Stanisław Biedermann, Pawił Snppert

prezes. sekretarz.
* Dr. Bronisław Dembiński, docent uni

wersytetu Jagiellońskiego, powró ił już d< 
Krakowa z wakacyi, które przepędził u ro
dziny w Poznańskióra. Młody uczony zajęty 
jest obecnie — jak donosi „Kuryer Polski“ — 
drukiem dzieła historycznego, które wyjdzit 
jeszcze w roku bieżącym w wydawnictwacl 
Akademii Umiejętności. W pracy tej dr. Dem 
biński zużytkował archiwalne materyaly, wy 
nalezione przezeń w bibliotekach watykańskić, 
i narodowój w Paryżu; na opracowanie in .te' 
ryalów, poświęcił autor półtora roku czasu.

* Zbiory naukowe po ś. p. J. I. Kraszę 
wskim. Petycyą p. Franciszka Kraszewski :■ 
go o zakupno na rzecz kraju i umieszczeni! 
przy Macierzy Polikićj zbiorów naukowych 
pozostałych po ś. p. J. I. Kraszewskim, prze
kazano Wydziałowi krajowemu do zbadauis 
i załatwienia Myśl umieszczenia tych zbio. 
lów przy Macierzy Polskiej nie wydaje się 
Wydziałowi krajowemu ani właściwą, ani na
wet wykonalną. Zbiory tak cenne dostępnemi 
być powinny jak najszerszym kołom publi
czności, nmi szczone zaś przy Macierzy Pol- 
skiój mogłyby służyć do użytku zaledwie 
kilkunastu osobom, wchodzącym w skład za
rządu tój instytucji i redakeyom wydawanych 
przez nią czasopism i dziełek ludowych. Gdy 
zaś w ten sposób korzyść, jaką ogół mógłby 
odnieść ze spuścizny po Kraszewskim, byłaby

Sprawozdanie kasowe
Banku Związku Spółek Zarobkowych

za miesiąc wrzesień 1800 roku.

Sumy obrotowe. 
Debet. Credit. Debet.

Saldo.
Credit.

miejscowa, prowincyaEalsa i zagraniczna.
f o 11 a i. czwartek 2 października

* Doniesienia urzędowe. Król mianował 
pierwszego burmistrza miasta Bydguszi zy Bach- 
manna radzeą rejencyjDym.

* Na Dom św. Józefa odebraliśmy od K. S. 
z Olszowy marek 6, które wręczyliśmy komu 
należy.

* Teatr polski w Poznaniu. W sobotę 
4 b. m. pierwsze przedstawienie, na którem 
odegraną będzie po raz pierwszy komedya M. 
Bałuckiego „Klub kawalerów“.

W niedzielę dramat historyczny Juliana 
z Poradowa „Ojciec Augustyn“.

* Donoszą nam, iż pani Helena Modrze
jewska ma około 15 b. m. wystąpić 6 razy 
na scenie naszej na rozmaite cele dobroczynne.

* P. radzca zdrowia dr. Swiderski ogła
sza następującą odezwę:

„Sz.nownych kolegów z miasta Poznania 
i z prowincyi, którzy od czasu założenia wy
działu lekarskiego w Poznaniu aż do r. 1880 
miewali odczyty lub wykłady w tymże wy

Rach. kasy....................................
kapitału zakładowego . 
akcyi własnych .... 
depoz. za 3-mies. wypow. . 
depoz. za 3 dniowem wypow 
drobnych oszczędności 
bieżący ze Spółkami (depoz.) 
bieżący z Bankami . . .
bieżący z osobami prywat.
efektów..............................
weksli....................................
efektów deponowanych. 
papierów wart, lombardowych 
oblig.i za zastawione pap. w’art 
pożyczek na lombard . .
debitorów..............................
procentu ..............................
dyskonta . ........................
procentu do wypłacenia 
weksli redyskontowanych .
administracyi......................
ruchomości........................
kaucyi....................................
kosztów sądowych . 
funduszu rezerwowego . .
Rezerwy specyalnej . 
dywidendy za rok 1887 . 
dywidendy za rok 1888 . 
dywidendy za rok 1889 .
tantyemy...............................
zysków i strat .... 
kosztów urządzenia. . .

16381675|50

6800 
465957 29 

1693104 05 
540 31 

926740 38 
6667875 34 
1483634(44 
2349363^45 
7926656 73 
1509065 
2552023
69282170 
309277 06 

2193386 20 
33143 08

709 40 
158823 96 
14237 68 

6743:80

236Ś70

89

1637l930'08 
500000,

6800' 
1911330 29 
2108195 75

1605141 
105181620 
7038761,92 
818078 70 

146036858 
5840926,19 
2193386 20 
487903 45 

3656023 60 
214536 15 

1509065 —

80055 99
709 40 

81150 50
458 88

3000 - 
179185

9736 42

665555 74 
888994 87

2085730 54

2064120 44

94740 91 
681321.20
33143 08

77673 46 
13778180 
6743 80

56 85

60
48

17028
5000

48733 54

15943
7609

60
48

30000
5000

48733 54

|45443685|50|45443685;50| 6624596 11

Bank Związku Spółek Zarobkowych
Dr. Kusztelan.

500000; —
I445373L

415091 7( 
106511

1250758! 
370886 5!

684321 2i 
- -

2963201 91

80055 9
_ I-

3000;

15943
7609

12972

6624596

zredukowaną do nieznacznych tylko rozmia
rów, to z drugiój strony i wydatek ze skarbn 
krajowego na zaknpno tych zbiorów nie dal
by się dostatecznie uzasadnić. Nadto Macierz 
Polska nie ma nawet odpowiedniego lokalu na 
pomieszczenie tak znacznćj biblioteki i zbio
rów, a statut, którego fundacja ściśle prze
strzegać jest obowiązaną, nie przewiduje wy
datku na umieszczenie biblioteki. Z tych po
wodów załatwił Wydział krajowy petycyą po
wyższą edmownie. Zwrócił jednak uwagę 
p. Franciszka Kraszewskiego na inną narodo
wą instytucyą, którćj zadaniem i przeznacze
niem jest właśuie przechowywać tego rodzaju 
zbiory, t. j. na zakład narodowy im. Ossoliń
skich. W zakładzie tym obok właściwój bi
blioteki i zbiorów Ossolińskich mieszczą się 
także inne zbiory, jak muzeom Lubomirskich, 
biblioteka Brodzkich i t. p., z których każdy 
osobną dla siebie całość stanowi i nazwisko 
byłego właściciela zachował. W ten sposób 
mogłyby, zdaniem Wydziału krajowego, także 
zbiory J. I. Kraszewskiego najodpowiedniej
sze znaleźć n mieszczenie i przechowanie.

Gwałt moskiewski. O oburzającym 
akcie mo-kiewskićj perfidyi, a nikczemności 
niektórych urzędników rumuńskiego królestwa, 
(o czem donosiliśmy jnż pokrótce za dzieonikami 
rumuńskiemi), donoszą z Botuszan do wychodzą 
cój w Czerniowcach „Gazety Pol.“, co następuje: 
„W roku 1863 wyemigrował z Królestwa 
Polskiego jeden z uczestników powstania, Po
lak, którego nazwisko widocznie uległo zmia
nie w językn Rumunów, nazywano go tam 
bowiem Si nioski m, co nie brzmi po polsku. 
Wojenne sądy rosyjskie osądziły go za
ocznie i skazały, w razie schwytania, 
na karę śmierci przez powieszenie. — 
Simoski ożenił się w Jassach z Rumunką i ja
ko człowiek przedsiębiorczy i ruchliwy dorobił 
się pewnego majątkn. Pałając nienawiścią do 
carskiego rządu, zawiązał wkrótce stósdnki z 
rewolucyjną partyą w Rosji i wspólnie z nią 
działał na szkodę caratu. Aby tćm łatwićj 
poroznmiewać się ze spiskowcami w Rn- 
syi, — osiadł po wojnie rosyjsko- tnre- 
ckićj we wsi Orcftiana, polożonćj nad sa
mą granicą Besaarabii, nad Prutem, w dy
strykcie Herca. — Władze rosyjskie poznały, 
komu mają do zawdzięczenia całą kominikacyą 
rosyjskich rewolucjonistów z Rumunią. Odtąd 
lóż w Bessarabii szpiigiwazo bardzo pilnie, 
azali Simoski nie pojawi się na tamt-jszć/n 
terytorynm i przed kilku tygodniami omal go 
jnż nie schwytano. Simoski jednak umknął 
przed pogonią na ziemię rumuńską. Władze 
rosyjskie naznaczyły w końiu nagrodę kilkn 
tysięcy rubli za schwytanie niebezpiecznego 
spiskowca i — to jnż poskutkowało. W siole 
Oroftiana dzierżawcą dóbr jest Izraelita 
Klarenfld. Ten, porozumiawszy się z ka
pitanem rosyjskićj żandarmeryi , Jaworskim, 
uknuł plan wydania Simoskiego władzom 
rosyjskim. Klarenfeld przedłożył propozy- 
cyą subprefektowi dystryktu Herca, ró
wnież Izraelicie, nazwiskiem Rusin. Ten 
namyślał s:ę długo i w tych dniach, przy
bywszy do Orcftiana, kazał przyprowadzić 
przed siebie Simoskiego i związać go, a ró
wnocześnie zawiadomił Jaworskiego, aby przy
był na brytorynm rumuńskie i odebrał wię
źnia. Błagania i łzy więźnia zarówno, jak 
powoływanie się na konstytucją rnmnńską, nic 
nie pomogły. Kapitan Jawor, kij, w towarzy
stwie 4 objozdczyków, przepłynął na czółnie Prut, 
stanowiący jtam "granicę, kazał zakuć Simoskie
go w kajdany i wrzucić do lodzi. Simoskiego 
odstawiono natychmiast do wojskowego więzie
nia w Kiszyniewie, zkąd oczywiście nie wyj
dzie żywym. O całym wypadku dowiedziała 
się prasa rumuńska i podniosła ogromoy krzyk 
oburzenia na pos:ępowanie władz moskiewskich, 
a bardziej jeszcze na Klareufclda i subpre- 
fekta Rosina. Wydało się tćż natychmiast, 
że Rosin dostał za to od kapitana Jawor
skiego 1000 rubli wzlocie, a Klarenfeld 700 
rnbli. Rząd rumuński zasuspendował Rosina 
i na tóm koni c.

* Komiczne wyścigi konne urządzono osta
tniej niedzieli w Normandyi. Była to istna pa- 
rodya rzeczywistych wyścigów. Wybrano mia
nowicie trzy najitar.-ze w całój Normsndyi 
konie, z gmin Saint-Sausson i Canny, i kazano 
się im ścigać na przestrzeni pięciu kilometrów. 
Ogółem ta trójka koni liczyła około 100 lat, 
a i każdy z jeźdźców zbliżał się do siedmdzie- 
siątki. Widok tyih wyścigów był podobno 
nir porównanym, a widzowie trzymali się ze 
śmi-chu za boki. Pierwszą nagrodę, w ilości 
10 franków, zdobył siwek, przebywający 
wspomnianą drogę w ciągu dwudziestu minut; 
druga nagroda, 5 franków, dostała się sędzi
wemu kasztanowi, który na przebycie 5 kilo
metrów spotrzebował 35 minut; trzecią na- 
koniec, t. j. tylko 2 franki, otrzymał znów 
j kiś siwek, wlekący się do oznaczonej mety 
prawie całe trzy kwadranse. Naturalnie, 
jeźdźcami byli miejscowi wieśniacy.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 3go 
października św. Kandyda m.

Wschód słońca o godzinie 6 siinat 4. 
Zachód o godzinie 5 minut 33

* Ziamlanlna wyszedł nr. 39 i zawiera: 
Z kampanii gradowćj tegorocznój i gradobić 
w czasie kwicia zbożowego. — Obliczanie stó- 
sunku pierwiastków pożywnych przy zestawia
nia paszy skoncentrowanćj (ciąg dalszy). — 
Wiadomości bieżące. — Rozmaitości. — Wia
domości handlowe. — Kalendarzyk tygodniowy. 
— Jarmarki. — Zebrania Towarzystw rolni
czych. — Ogłoszenia.

* Tygodnika Powieści wyszedł z draka 
nr. 52 i zawiera: Miłość czy szlaka, powieść 
New Writtw, przekład z angielskiego (do
kończenie).

• Poradnika Gospodarskiego, pisma tygo
dniowego, organu Kółek rolniczych w Wiel- 
kićm Księstwie Poznańskióm wyszedł nr, 18 
i zawiera: Wiadomości od Patronatu. — Pod
ręcznik dla zebrań Kółek rolniczych oraz ka- 
leudarzyk roboczy na miesiąc październik. — 
Gospodarstwo w Wąsowie. — Pytania i od
powiedzi. — Jarmarki przypadające w bieżą
cym tygodniu. — Ceny zboża i płodów rolni
czych na targach w Poznania, Bydgoszozy 
i Wrocławia. — Targ na bydło w Berlinie 
(urzędowe sprawozdanie miejskićj centralnćj 
tai gowicy z dnia 22 września 1890).— Knrs 
rubla i guldena austryackiego. — Ogłoszenia.

Przybyli de Pezaaala.
Posnań, 1 października.

BAZAR. Dr. Źychliński z Modliszewa, Chła
powski z 8zołdr, Stablewski z Zalesia, Mi- 
telstedt z Mleczy.

LUZIŃHKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Melerowicz z Galicyi, Skrzydlewski z Me- 
chlina, MUntzberg z Nowejw.si, Moczyńskl 
z O itrowa, Andrzejewski z Kalisza, Balcke 
ze Swieboeina, Karski z Warszawy, panna 
Jolanth z Warszawy,

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Hr. Sokolnicki z Kajewa, Pfitzner z Po
znania, Lorkiewicz z bratem z Wrześni, 
Swiderski z Ostrowa, Piotrowski z żoną 
z Mechlina, Hcickerodt z Magdeburga, pani 
8chwartz z Frankfurtu, Kalk z Sokołowa.

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy nli
cy Ogrodowćj, przyjmą z podziękowaniem 
stare płótno którego potrzebują wiele do opa
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakłada Sióstr Miło
sierdzia przy ulicy Ogrodowćj, Poznań.

Muzsum Towarzystwa Przyjaolńł Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

lÄÜc i
* Z jasnych dni, opowiadania Czesława 

Pieniążka. Wrd-ń, 1890. Nakład księgarni 
Bondego. Cztery nowele, raczej obrazy z ży
cia, z podkładem uczciwym, moralnym, pełne 
jasnego, pogodnego na świat i ludzi poglądu, 
a skreślone ze znajomością psychicznych mo
tywów życia, oto treść tomiku. Opowiadania 
Czesława Pieniążka dziwnie a pięknie odbijają 
od dzisiejszej pesymistyeznćj, podkasanej bele
trystyki, to tćż witamy je radośnie. Oby stały 
się zapowiedzią zwrotu ku podnioślejszćj no
welistyce, a wyczekujemy innych prac tego 
autora, pewni, że je publiczność czytająca za
równo z uczciwą krytyką radośnie powitają.

Ssr!) 2 października 1830. (Cursa końcowej
Kun x dnia 1 2

'■ a . Błaa sUbn.
na październik ...... 190 75 190 01
na kwiecień-tnaj.................... 191 75 191 60

fcjftł słabo.
na październik......................... 176 50 176 —
•:& kwiecień-maj.................... 161 75 164 50

O!śj ?zsy słabiej.
:ia październik......................... 6« 30 65 —
na kwiecień-maj ..... 59 30 66 80

kcwlta słabićj
eksportowa.............................. 42 80 42 60
na październik......................... 42 70 42 20
na paździeruik-listopad . . . 39 5j 39 —
na listopad-grudzioń .... 38 20 37 90
na kwiecień-maj. ..... 88 90 38 50

Owies
na październik ...... 139 75 140 -

Wyp -żyta w»p. ...... 100 60
W?p. okowity kw. eksportowa . 60 091 160,801)
... spożywcza. . .000 ,000

Knrs z dnia 30 1
Córe-d. 4% ......................... . 106 10 106 40
Consol. 8‘/i°/o......................... 99 40 99 70
Poznańskie 4"/o listy zastawne . 101 26 101 40
Penańskie listy zastawne 97 60 97 60
’’’oirańskie rontowe . , . 102 80 102 80
Poznańskie oblig..................... 69 60 69 40
aus ryacKib uan&aoty . . . 181 - 181 60
Anstryacka renta srebrna . 79 60 80 —
Rosyjskie banknoty.................... 266 70 260 75
Rosyjskie listy zastawne . . . 101 60 101 90
Polskie 5° 0 liety zastawne . . 73 75 74 60
Polskie likwidacyjne listy zaat. . 69 60 70 90
Węgierska 4°/n renta złota . . 91 — 91 10
Węgierska 59/e renta papier. 89 30 89 60
Austryackie kredytowe akcye . 174 25 174 50
Ausuryackie francuskie koleje 113 10 112 90
Lombardy . . ... 89 - 98 -
Espoii bicnie. stale.

SzcztOlB. 1 października 1890. (Kursa końc.)
Knrs 1 dnia 1 30

Pszcnloa spok.
na październik......................... 186 50 — —
na październik-listopad . . . — 185 —
na kwiecień-maj.................... 190 - 190 —

!yto potw.
na październik......................... 157 60 — —
na październik-listopad . . . — — 167 56
na kwiecień-maj.................... 163 — 162 60

Oif] nep spok.
na październik......................... 63 50 — —
na kwiecień-maj......................... 58 60 59 —

Okowita stale.
w miejscu spożywcza.... — 60 80

. eksportowa. . . 41 20 41 -

. na paźdz.-listopad eksp. 38 0 — —
, na listopad-grudzień eksp. 37 — 36 90
. na kwiecień-maj eksp. 37 60 37 60

'¡’«trolcus!
w mieiften. .... 11 60 11 60

Towarzystwo Przyjaciół Nauk
Młyńska ulica 26.

Biuro Towarzystwa Czytelni Lu
dowych, dr. St. Jerzykowski, Plac św. 
Piotra nr. 4.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy 
Naulcowej, Władysław Jerzykiewicz, 
ulica Lipowa.



Stan powietrza.
Dni* 1 października 1890 r. o 8 (redlinie rano.

B tacy e.
r

a
5

Wiatr. Stan
powietrza

?

p
Muiłghmoi# . ,
Aberdeen . . , 
Chryitiiniund , 
Kopenhaga . . 
Sztokholm , , 
Haparanda . . 
Petersburg. . . 
Moskwa ....

753
743
747 
761
748 
742

748

Płu.Z. 7|pochmniBa
Z. 4 ¡pochmurno
Płd.Pld.W.5'deszcx 
Płd.Z. 3deszcz
Z.PłrnZ. 2 pochmurno
Płn. 2 pochmurno
Z. s' pochmurno

Płu.Z. 61 pogodnie
PidJ!. 6lzauhm.
PłdZ. 6;pochmnrno
Z.Płd.Z. 7iaeszcz 
Z.PM.Z. 6zachm. 
Z.Plil.Z. 6 pochmurno 
Z.Płd.Z. 41 zachm. 
ZJ*łd.Z. 6 deszca

11
8
6

14
8
3

—
10
13
15
16
14
13
14 
14 
14

Kork, Qneenst 
Cherbourg . . .
Helder.............
Sylt .............
Hamborg . .
Swineminde . . 
Neufahrwasser. 
Kłajpeda. . . .

760
702
754
751
766
750
766
762

Paryż.............
Honaster. . . . 
Karlsruhe . . . 
Wiesbaden. . . 
Monachium , , 
Kamienica . . . 
Berlin .....

703
768
783
702
708
701 
768 
765
702

Płd.Z. 2! pochmurno
Pid.Płd.Z. 8 pół zachm.
PłdZ. 6]bez chmur

spokojnie. Izachm. 
Płd.W. fbez chmur
PłdZ. 4 bez chmur
Płd.Z. 4 bez chmur
Z. 1 pół zachm.
PłdJPłdZ. 4 bez chmur

13
13 
16
14 
14 
18 
10 
12 
16

Wieden .... 
Wrocław . .
Isle d’Aiz . . .
Nizza ... .
Tryest.............

780
768
708

W.PłihW. 8lzachm. 
spokojnie, mgła 
spokojnie. | pochmurno

17
17
20

miejscami burzliwe wiatry z PłdZ. Inna, wczoraj 
wymieniona depresja, leży ponad Findlaudyą i pra
wdopodobnie zniknie na PłaW. Częściowa zniżka 
powstaje, jak się zdaje, ponad Kanałem tak że 
zapewne pntv wybrzeżu niemieckimi wiatry się nie 
skierują ku PłnZ. Ciepłe na wybrzeżu przeważnie 
pomroczne. wewnątrz kraju przeważnie pogodne po
wietrze trwa w Niemczech bez przerwyJ

haspiaarstw«, mami i przemysł.

Pogląd na etan powletra&.
Zniżka, która wczoraj leżała na Z. od wysp

brytańskich, postąpiła kn morzu północnemu, wy
wołując dalój przy wybrzeżu memieckiem silne,

(K, Paaaaż, 2 października, — (Uprawi* 
saauie giełdowe.)

Stan powietrza: zmiennie.
Zyto: bez handlu.
Okowita: cichu.

Oena wypowiedz. —. Wypowiedziano 
* auelscu (bez beczki) tow, opodat 60-ta 01,10 p’ 
70-ta 41,50, październik 60-ta 69,60, 70-ta 40,00, 
listopad 60-ta —, 70-ta —m,

(tiprawoiuaaie u > . , u o w e>.
Oce wita (z Beoahą) za 100 litr. IQM0“/,

Trallee. Wypowiedziano —litrów. Oena wy 
po »łodzian* —,— rarl. w ideiecu oea boczki 60-t« 
01.10 mrk., 70-ta 41,60 m., wrzesień —,— mrk,, 
październik 60-ta —, 70-ta 40 00 m.

r•«■«», a pażdz. — Uiiny mąki, f m»as 
27,60, rżana 20,60 z& 100 kilogr.

■y<< aezei, 1 października 
y « e««ai ca: dobra, zdrowa, średniego gatnnkn

176- 186 mrk-, piękna ponad notowanie.
Żyto według jakoćci 160 100 m., piękne po

nad notowanie.
Jęczmień według jakości 186—146 mrk., 

do browarów 140 160 mrk.
Grocli na paszę 180-180 mrk, wrzący 148 

do 166 mrk.
Owies według jakości 120 - 185 m 
Okowita 60-ta —, 70-ta 42,00 m.

Wraeław, 1 października 1890.
Zyto (za 1000 funt.) —. wypowiedziano

----- ecntn. Cena wypowiedziana------- mrk. na
październik 174,00 tąd.. październik-listopad 169,0 
tąd., lismpad-grudzień 107,00 żąd., grudzień-sty- 
czeń 167,00 żąd., zwieciea-maj 163.00 żąd.

Okowita za (IGO litr, a lOtr-ja, aiei. ou i 70 m 
podatku konsum., —,—, wypowiedziano —.— litr 
upłyń. wypowiedzenie — m., na październik (60-ta) 
01,80 żąd., (70-ta) 41,70 żąd. październik-listopad 
(60-ta) —żąd., (70-ta) —żąd.

Ceza wypawledzlaaa aa tilei 2 października: 
żyto 174,00 mrk.. pszenica — mrk., ewies 130,00 
mrk.. rzep —m., olój rzepiowy 60.00.

Cena wypowiem, okowity U. 6u rak. podat 
konsumc.) dnia 1 pażdzienika (60-ta) 61,80 mrk., 
(70-ta) 41.80 mrk.

Postanowienia 

mięjskiój 

depntacyi targów,

Pszenica biała 
. żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies nowy 
Groch

Z a 100 kilogramów
ciężki 

naj- i na) 
wyż. niż.
miijm».

średni 
nzj-l naj- 

wyż. niż. 
MF M F

OGŁOSZENIE.
Kudowa nowego domu plebańskiego w Krerowle

oraz reparacja tamtejszego kościoła zaanszlagowane na 21770,00 marek 
włącznie z robotami ręcznemi i sprzężnj'nemi, ma być wydana w drodze 
publicznój licytacji. W tym celu został wyznaczony termin na 13 pa
ździernika r. b. na godzino 10 przed południem na ple
banii w Krerowie. (516)

Kellcktanci powinni oferty swoje nadesłać piśmiennie w li
stach zapieczętowanych.

Ciężary sprzężajne, wynoszące na plebanią 3084 marek, a na repa- 
racyą kościoła 282 marek, dostawi parafia in natura.

Rysunki i kosztorysy, warunki wydania są wyłożone na plebanii 
i mogą byc każdój chwili przejrzane.

K r e r o w o, dnia 30 września 1890.
Dozór liońcielny.

!!Na miesiąc październik!!

rÓ^^30.i.QO

do Najświętszej Maryi Panny
oraz Droga Krzyżowa.

Napisał X. Wł. Enn.
Cena za egzemplarz o 56-ciu stronach 10 fen., z prze

syłką 15 fen., 50 egzemplarzy 4 marki z przesyłką, 100 
egzemplarzy z przesyłką 6 marek. Adresować wprost do

Drukarni Kuryera Poznańskiego
w Poznaniu, św. Marcin nr. 16.

A. Karlewicz,
tapicer i dekorator, (158) 

narożnik Berlińskiej i Młyńskiej ulicy,
poleca swój magazyn wyściełanych mebli wła
snego wyrobu, jak również materye na meble, 
firanki i portyery, drągi do firanek i do por- 
tyer, rozmaite stoliki, filary, szafki do cygar 
itd. Poleca się także do wykonywania wszel
kich robót w ten zakres wchodzących jak do 
przerabiania starych mebli i dekoracyi w domu 
i poza domem. Usługa rzetelna, ceny umiark.

Zakład artystyczny (rytowniczy)

20! )0 
2o;co 
ik;oo 
10,70 
1320 
18100

19j9J 
10 80

5 |19:00 
50110 00 
8310 80 
5O|16 00 i- 
8012100

10I6O110100
Postanowienia 

komisy! handlowej.

lekki towar 
naj-1 naj- 
wyż. niż. 
MIF.IMlF.

18 50 
I860 
1040 
4 20 

1240 
16100

1220
14Î66

TUWAK_______
piękny I średni | pośledni

I80 11 21 I «0 I 10 180
|30 11 21 |20 11 18 180

Rzep . . . 100 klg.
Rzepik zimowy , ,

Berlin, 1 października. — (Sprawozdanie urzę
dowe). — Pszenica za 1000 kilogr. w miej
sca tąd. 188- 190 według Jakości; na uitesiąc bie
żący płc. 191,60—190,60—191,75, na październik- 
listopad płac. 188,76—188 26, na listopad-grudzień 
pł 187,76-187- 187,50, na kwiecień-maj pł. 192

Nakładem księgarni katolickiéj
Dr. Władysława Miłkowskiego

w Krakowie
wyszło świeżo dziełko p. t.

Chrystus Bogiem
(470)

_ 5
Streszczenie z obszernego dzieła ks. Em. llougaud, Bi
skupa z Laval p, t. „Ćhrześclanlzm a obecne czasy“, 

w wolnym przekładzie opracował

Bronisław lir. Lasocki.
Cena I mrk. 20 fen.

Nadsyłający tę kwotę w liście, w znaczkach po
cztowych niemieckich do księgarni katolicki«^ Kr. Mił
kowskiego w Krakowie otrzyma książkę odwrotną pocztą franco.

Co dopiero wyszło nakładem FI. Knpfcrbcrga w Moguncji, 
a nabyć można przez wszystkie księgarnie:

Ein letztes Wort
an die Luther-Dichter.

Mit neuen Nachträgen
von jPanl JVIa jniiKe.

Cena 76 fen.
Autor przedstawia ostateczny wynik sporów, w które został wcią

gnięty w kwestyi śmierci Luthra z profesorami Kawerau i Kolde jako 
i z pewnym bezimiennym związkiem uczonych. Jako rezultat wyka
zuje się, że tylko jedno jedyne źródło przytoczone przez autora 
w .Luthers Lebensende“ jako i w „Historische Kritik über Luthers Le
bensende“ dałoby się zaczepie; reszta obfitego przez autora zebranego ma- 
teryału umiała się oprzeć i najostrzejszćj krytyce. Do innych dodaje się 
w tym ostatnim zeszycie nie mniój jak dziesięć nowych niespo
dziewanych źródeł. Co się tyczy wiadomości z nowszych i najnowszych 
czasów, to najwięcój interesu przedstawiają wywody dotyczące wkroczenia 
cenzury państwowej jako i zdanie Döllingera, z czego wy
nika, że tenże wierzył w nienaturalną śmierć Luthra, tęcz tego ze wzglę
dów oportunistycznych w swych dziełach historycznych nie zamieścił.

Nakładem tegoż wyszło także co dopiero:
Benfey-Schuppe, Die Frauenfrage und das Christenthum.

Panienki starsze,! które z powodu słabego zdrowia 
lub innych przeszkód nie mogły wiele w naukach pracować, 
mogą się dalój u nas kształcić, i to głównie w tych przed 
miotach, które im są najpotrzebniejsze. Cena bardzo umiar
kowana. Lekcye rozpoczynają się we wtorek dnia 14 pa
ździernika. Zgłoszenia przyjmujemy w czasie wakacyi.

Dzieci, które jeszcze żadnych początków w naukach 
nie mają, przyjmujemy także. (497)

W. i M. Chmielewskie,
dawniej przełożone wyższej szkole żeńskiej,

Poznań, Piekary nr. 22.

Poznań, Wrocławska ulica nr. 19.
Rytowanie na srebrze, złocie i innych metalach (przy wyprawach 

stósowny rabat). (181)
Żelaza do pieczenia hostyi i komunikantów.

2 Pieczęcie do laku w metalach i drogich kamieniach.
M Stemple do tuszy metalowe i gumowe.

Stance stalowe do guzików, medali, marek, odznaków, 
m Szablony do bielizny. Szyldy firmowe.

Rytowanie w kości słoniowśj, perłowćj macicy i bursztynie. 
n Drzeworyty, miedzioryty, staloryty, kwasoryty.

Galwaniczne pozłacanie, posrebrzanie i odnawianie, 
pj Galwaniczne klisze i wypukłorzeżby.

_>■- Malatury olejne i akwarelowe.
Rysunki do haftu. Rysunki kredką, ołówkiem i piórkiem
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wt-s Modelowanie w wosku i glinie. Rzeźby i wytłaczane roboty

Wszystkie te prace w własnym wykonuje zakładzie,
___ _______a za tanie i akuratne odstawienie zamówień ręczę._____

M. Mikołajewski,
krawiec męzki, (1775)

■N77" Q-n.ieżn.ie, uo. Tumska,
poleca się Wielebnemu Duchowieństwu do wykonywania rewerend 
najlepszego kroju, oraz wszelkich prac w zakres krawiectwa wcho
dzących. Pracując sam, tylko po dużych warsztatach, w wielkich miastach 
Niemiec i Belgii, jestem w stanie obok skorej i rzetelnej usługi oraz 
dobrego krejn oddać starannie wykonaną i gustowną robotę.
_____ Towary na składzie. — Ceny bardzo umiarkowane.

Siegela „Śmierć nagniotkom" (Hiilmeraugen Tod)
fabr. przez Aug. Siegela w Genthin,

Jedynie skuteczny 1 ulgę przynoszący środek, nabyć można w mie
ście Poznania w wszystkich prawie drogeryaeh, u chirurgów łtp., 
również na prowlneyi; specjalnie zaś w aptece Artura Schulza 
w Boronowie, W. Stęeznlewsklego w Kostrzynie 1 Dr. Anrel. 
Kraatz w Bydgoszczy. (1407)

Polecenia: Radzca zdrowia Dr. Sendler w Magdeburgu, 
2?; p- w Lipsku, F. Stande, król, chirurg J. K. Mości
Wilhelma I. H. Klrschbanm, chirurg J. Eicelencyi feldmarszałka 
hrabiego Moltklego 1 wiele innych listów dziękczynnych, które 
podczas wystaw kongresowych niemieckich chirurgów I t. d. 
w Berlinie 1888 r. 1 w Poznaniu 1888 r. 7 dni 1 2 dni były wyło- 
żone na widok publiczny.

Pasy skórzane
bawełniane, parciane i z sierci wielbłądziej.

Skórę angielsłrą na pasy.
Gumowe płyty, sznury, węże etc.
A-stoest ogniotrwały opakunek w płytach i sznurach. 
yVj,nt-jtty szklane z stacyi Dr. Delbriicka w Berlinie. 
Smnrowniki Tovote, Stauffera etc. do stałego tłuszczu. 
Tłuszcz stały do powyższych smarowników (oszczędność

w oliwie 90%).
Worki do zboża. (125)
Płachty na lokomobile poleca

Z MAZURKIEWICZ.
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

Przewielebnemu Duchowieństwu i Szanownej Publi 
czności polecam mój od 106 lat egzystujący

do 101,60—191,76. Wypowiedziano 750 ton. Cena 
101,00 m.

Z y t o za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 105—175 
według jakości; na miesiąc bieżący pło. 170,75 do 
176—176,76, na październik listopad płac. 170,50 
do 109,76—170,26, na listopad-grndzień pł. 167,75 
do 106,75—167,60, na kwiecień-maj płac. 165,26 
do 104,60—164,75. Wypowiedziano 100 ton. Cen* 
wypowiedziana 176,75 mrk.

Jęczmień w miejscu 146—206 według ja 
kości żądano.

Owies za 1000 kil w miejscu 180—150 m. 
według jakości, na miesiąc bieżący pł. 140 — 139,50 
do 139,75, na październik-listopad płacono 138,50, 
n& listopad-grudzień płac. 136,75, na kwiecień-maj 
płacono 137,76. Wypowiedziano 1800 ton. Cena 
139,75 m.

Knknrudaa w miejscu płc. 121—129 we
dług jakości, na miesiąc bieżący płc, 120—121, na 
październik-listopad płac. 120—121, na listopad- 
grudzień płc. 122,60—122,75, na kwiecień-maj płc. 
—,—. Wypowiedziano 550 ton. Oena 120,56 m,

Olój rzepakowy. Za 100 kilogr. w mlej- 
ion bez beczki 86,0 mrk., z beczką —mk., nz 
październik płacono 06,4, na październik-listopad 
płacono 61,4, na listopad-grndzień płacono 60,7, 
na kwiecień-maj płac. 69.4—69,2. Wypowiedziano 
100 cent. Oena wypowiedz. 06,80 m.

Okowita obciąż. 60 mrk. podatk. konsumc 
w miejscu płc. —mrk., sierpień pł. —. Wypo
wiedziano —Utr, Cena —. Nieopodatk. 
obciąż. 70 m. podatku konsumc. w miejscu płac, 
42,8 mrk., na październik płac. 42,0- 42.9—42.7, 
na październik-listopad płacouo —, na listopad- 
grudzień płacono —, ■, na kwiecień-maj płacono 
88,9—88,8. Wypowiedziano 00,000 litrów. Oena 
42,8 mrk.

Haeseeta, 1 października.
Pszenica wyźój, za 1000 kilogr- w miejsc 

180—190 płacono, na październik 188,0 płac., na 
listopad-grndzień —płacono, na kwiecień-maj 
190.0 płac, i żąd.

Żyto potw„ za 1000 kilogr. w miejscu kra
jowe 106—172 płac., na październik 172.00 płac., 
—żąd.. wrzesień-pażdziernik — płac., na kwie
cień-maj 102,5—163 płac.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 125 do 
130 płacono.'

Olój rzepiowy spok., za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 04,5 żąa., na październik 03,5 
żąd., kwiecień-maj 58,5 żądano.

Okowita stale, za 10,000 litr-prct. w miej
scu bez beczki 70-ta 41,2 płac., 60-ta 81,0 płac, 
na październik 70-ta 40,0 nom., na kwiecień-maj 
37,6 płac., —,— iąd.

Hazibarg, 1 października. — Okowita spok., 
za październik-listopad 28% żąd., listopad-grudzień 
27% żąd., grudzień-styczeń 27% żąd., kwiecień- 
maj 27% żąd. —Kawa good average Santos za 
październik 87*/s, grudzień 83%, za marzec 79,— 
za maj 788(ł. Usposobienie potw. — Obrót 1500 
miechów.

Magdsbzrg, 1 października. — Cukier ziar
nisty ezcl. worka 92°/0 17,10, cukier ziarn. excl. 
88% 18 25, cnk. ziarn. ezcl. 76% Rendem. —, 
Drugi produkt ezcl. 75% Rendem, —• Uspo
sobienie: słabo, ff. Raflnada chlebowa —. f. Ra- 
fiuada chlebowa —,—, mielona rafln II z beczką 
—,—. miel. Melis I z beczką 26,60. Spok. — 
Cukier surowy I. Produkt transito fr. statek Ham
burg za październik 12,26 gacono, 12 27% żąd-, 
listopad 12,20 płac., 12,25 żąd., grudzień 12.274/a, 
12,30 żąd., 8tyczeń-marzec 12,47% płacono 12,60. 
żąd. Spok. - Obrót tygodniowy w cukrze sn- 
rowym —,— <*tr.

(Nadesłano.)
Uwaga dla paląoyohl Kto pragnie palić dobre 

papieiosy i wybirne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby z fabryki .VULKAN* J. F. J. Komen
da i ń s k ie g o w D r eż n i e. (321)

Amatorzy i znawcy papiero»6w .

A. Żołnierkiewicz,

(133)

Hurtowny skład wina węgierskiego,
Zbąszyń (Bentschen), 

poleca swój bogato zaopatrzony

skïad win górao-wtglttskieh
po przystępnych cenach przy skoréj i rzetelnéj usłudze.

Przewielebnemu Duchowieństwu polecam
Wina mszalne (Vlnurn de vite piiruiii)

tłoczone pod moim osobistym dozorem, za których czystość gwarantuję na mocy 
złożouój przysięgi w obec władzy Duchownej.

Ekspedycya może nastąpić ze składu z Zbąszynia lub też wprost z mego 
składu na Węgrzech.

Najprzedniejszą

aawwsawsi we a
(huile d’olive) poleca (167)

W. Becker,
plac Wilh m wski nr. 14, 

róg ulicy Teatr alnéj.

Soczysty szwajcarski, 
holenderski, limbnrg- 
ski, tylżycki (168)

również tłuste śledzie ma- 
tjesowe, świeżo wędzonego

łososia i flądry
poleca

W. Becker,
plac Wilhelmowski 14.

LAMPY
stołowe, wiszące 1 nocne z zna- 
nój fabryki „Stobwassera“ oraz
pająki 1 świeczniki salonowe 1 

dla kościołów (614)

Czytąj Robotniku,
30 tu idzie o Twoję skórę!

Napisał
Ks. Dr. A. Kantecki.

Drugie poprawne wydanie.

Jest to prosty i jasny wykład ustawy o zabezpieczeniu 
obotników na starość i na przypadek niezdatności do pracy.

Część I zawiera wykład ustawy z dnia 22 czerwca 1889.
Część II zawiera wyjaśnienie tego, co już dzisiaj robo

tnik czynić powinien, aby w czasie przepisanym wyjednać 
sobie przyspieszenie renty na starość lub renty inwalidzkiej.

Jest to broszurka bardzo na czasie, którą polecamy 
Szanownej Publiczności.

Cena egz. 10 fen., z przesyłką 15 fen., 50 egz. z prze
syłką 4 marki, 100 egz. z przesyłką 6,50.

Tę samą broszurkę nabyć można w języku niemieckim
Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

jako to lichtarzy kościelnych, flg-nr Swię 
tych Pańskich, miary, formy do lo
do w i t. d. Wszelkie reperacye wykonuję spiesznie 
i po cenach umiarkowanych. (437;

Franciszek Wujek
(dawniej Wolkowitz)

w Poznaniu. Skład i pracownia przy 
ulicy Szerokiej nr. 35.

$

Podręcznik
statystyczno-adresowy większej wła
sności polskiej w Księstwie i Prusach 
oraz Spis Duchowieństwa obu dzielnic
już wyszedł i jest u mnie do nabycia po 5,25 marek, 
z przesyłką franko. (456)

J. Ziółkowski,
Młyńska ulica nr. 15, I.

Powiększając od św. Michała rb. 
pomieszkanie, mogę jeszcze przyjąć 
kilku uczniów tutejszych wyż
szych zakładów naukowych na Stół 
i stancyą pod przystępnemi wa
runkami. Staraniem mojem jest,! 
aby pensyonarze moi mieli ścisły do
zór, troskliwą opiekę, skuteczną po
moc w naukach i otrzymywali co 
rok prompeye. Zarazem udzielam 
lekcy! prywatnych w domu 
i pozą, domem, oraz przysposa- 
biam do glmuazyów. Celem 
ogianiczenia liczby pensyonarzy od 
powiednio do łbowego mieszkania 
proszę o wczesne zgłoszenia.
T. Woliński,

h. nauczyciel gimnazyalny.
Wielkie Garbary 55, 1 p. tuż 

obok gimnazyum. (315)

Posada drugiego, (504)
odpowiedzialnego

redaktora
przy piśmie ludowem na Gór
nym Slązku, jest zaraz do ob
sadzenia. Adres poda Reda- 
keya niniejszego pisma.

OSOBA
w średnim wieku, która dziewiąty 
rok jest w jednem miejscu życzy so
bie przyjąć miejsce gospodyni 
na probostwie. W obowiązki może 
wstąpić choćby i zaraz. Łaskawe 
zgłoszenia proszę nadesłać pod lit. 
N. N. Trląg p. Amsee. (50ó)

poleca w największym wyborze i ce
nach nader przystępnych

B. Szulczewski,
skład porcelany I szkła,

plac Wilhelmowski nr. 10 (naprze
ciw teatru miejskiego),
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OsoTos.
pozbawiona wszelkiego utrzymania 
poleca się do rozmaitych usług.

Szylderowicz, wdowa,
w Poznaniu, ulica Mokra 1, III p.

ZLÆiejsce
dla ucznia

wakuje (457)

W
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